
70fl osób w y je c h a ło  w  u b . n ie ­
d z ie lę  *  W a rsza w y  na  w ie lk ie  
g rz y b o b ra n ie  w  żye z y ń s k lc h  bo ­
ra c h . Na s ta c ji k o le jo w e j w  Ż y ­
rz y n ie  na  poc ią g  w y c ie c z k o w y  *  
W a rsza w y  o c z e k iw a li Już na pe­
ro na ch  R a jo w i, k tó rz y  tego d n ia  
p e łn i l i  fu n k c je  p rz e w o d n ik ó w  po 
lesie .

Z b ie ra n ie  g rz y b ó w  pod  k ie ru n ­
k ie m  d o św ia dczo n ych  le ś n ik ó w  
m ia ło  tę  w ie lk a  za le te , *«  s ta ło  
sie d la  n ie je d n e g o  z u cze s tn ikó w  
w y c ie c z k i le k c ja  pog lądow a w  
o d ró ż n ia n iu  g rz y b ó w  Ja da ln ych  
orl tru ją c y c h .

P ię kn a  n ie d z ie ln a  pogoda d o p i­
sała z n a k o m ic ie .

Co p ew ie n  czas m ożna b y ło  u s ły ­
szeć w ś ród  c iszy lasu o k rz y k  ro z - 
e m o c jn n o w a n ych  zb ie ra c z y : —
p a trz c ie  Jak ie  w s p a n ia łe  g rz y b y !

W  k o n k u rs ie  na  n a jła d n ie js z e  
g rz y b y  zebrane  w tu te js z y m  lesle 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ję ła  (zd ję c ie  
*  p ra w e j)  Te resa  Ję d rze je w ska  
(p ie rw sza  z le w e j)  z Z a rzą du  O k rę ­
gu 7 w . Z a w . P rac. R o ln y c h  i Leś­
n y c h , d ru g ie  M a ria  Z a ją c  •— in t ro -  
l lg a to rk a  GUS, a trze c ie  Salom ea 
O k u lu s  z W a rsza w sk ie go  B iu ra  
P ro je k tó w  E n e rg e ty c z n y c h .

N a g rz y b o b ra n iu  czas le c i b a r­
dzo szybko . Ju ż  godz ina  11. Na 
p o la n ie  ro zp o c z y n a ją  się tańce  1 
w y s tę p y  a m a to rs k ic h  zespo łów . 
Do tańca  p rz y g ry w a  o rk ie s tra  
Z w . Z a w . B u d o w la n y c h  w W a r­
szaw ie . Jes t w eso ło  i  p rz y je m n ie .

Na p o la n łe  c h ło p i z o k o lic z n y c h  
P G R -ów  i w y c ie c z k o w ic z e  — p o ­
d z iw ia ją  w ys tę p  k w a r te tu  m ęsk ie - 
go 7, d ru k a rn i im . R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j w  W arszaw ie  (zd ją * 
c le  z p ra w e j 1 u  d o łu ).

O z m ie rzch u  lic z n e  g ru p y  *  k o ­
s z y k a m i p e łn y m i g rz y b ó w  z a jm o ­
w a ły  m ie jsca  w  w y g o d n y c h  p u l-  
m anach . G ło śny  g w izd  lo k o m o ty ­
w y  I w o ln o  ru szam y z p o w ro te m  
do W arszaw y. O rg a n iz a to r g rz y b o ­
b ra n ia  — W R Z Z , z a lic z y li może 
n ie d z ie ln a  Im p re zo  ja k o  Jedną *  
lepszych  w  ty m  sezonie. W arsza­
w ia c y  chcą częście j w y je żd ża ć  do 
lasów  na  g rz y b y .

T e k s t i  zdJecla 

J E R Z Y  B A R A N O W S K I

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
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CZY KOPALNIA „THOREZ”
ZNAJDZIE SIĘ

NA TABLICY HONOROWEJ?
(Kor. wl.). W ałbrzyski wrze­

sień, chociaż pogodny i słonecz­
ny, jest dla w ie lu  ludzi w a ł­
brzyskiego zagłębia węglowego

pokry ty  chm uram i. P lan zagro­
żony. Ludzie zagłębia rozum ie­
ją, że batalia o -węgiel jest po­
ważna. Ten węgiel w ędru je  do 
koksowni, wałbrzyski koks po­
trzebny jest hutom w  całej 
Polsce, bo one też m ają swoje 
zadania sześciolatki.

Kopaln ia  „Thorez" to  w y c i­
nek fron tu  w a lk i o węgiel,

Przy ul. S talina w  W ałb rzy­
chu jest w iele tab lic, obrazu ją­
cych osiągnięcia produkcyjne 
różnych zakładów pracy. Zna­
lazło się miejsce dla „Thoreza“ . 
Z tab licy czytam y: „P lan  pó ł­
roczny 1955 r. wykonano do dn ia 
24 czerwca. Ponad plan wydo­
byto w  pierwszym półroczu br. 
18.118 ton węgla. Oddział 13 do 
21 czerwca zrealizował sześcio­
la tkę". 10 dn i później to  sa­
mo zameldowali górnicy z 10 
oddziału. Tyle  na tab licy. B it­
wę o półrocze wygrano. T rw a  
nowa i ważniejsza — o końco­
we miesiące sześeiolatki.

Od czerwca do września sy­
tuacja uległa zmianie. Np. od­
dział 12 w ykonał plan s ierpn io­
w y w około 50 proc., oddział 
4 — w 63 proc. Młodzieżowa 
brygada G u lika  osiągnęła w 
sierpniu zaledwie 65 proc. pla­
nu, brygada M ańkowskiego z 
oddziału 21 wykazała się cyfrą 
9? proc.

Jak z tego w yn ika  start ko­
paln i we wrześniu nie był zbyt 
wesoły. W tej c h w ili brakuje 
kopalni ponad 5000 planowa­
nych ton węgla. A więc poważ­
nie zagrożone są zadania sze­
ścio latki. W szturm ie o nadro­
bienie zaległości bierze udział 
21 brygad, w tym  7 młodzieżo­
wych. Obecnie chodzi o to, 
ażeby cała górnicza młodzież 
„Thoreza" znalazła sie w czo­
łówce w a lk i, tak jak  29 chłop­
ców z brygady Gustawa Eber­
ta, tych z... „ka rn e j tró jk i“ .

Nazwa „karna  tró jk a "  m iała 
swoją historię. Oddział 3 z szy­
bu „J u lia n “  kop, „Thoreza", o 
ten bowiem oddział tu ta j cho­
dzi, systematycznie nie w yko­
nyw a ł planów i w  stosunku do 
innych w ló k ł się ja k  żółw przy 
pociągach. K ierow ano na ten

oddział za karę w ie lu  bume- innyrn i młodzieżowa brygada
G ulika. I to jest plama. Lecz 
plamy jak  widać na przykła­
dzie „3“  oddziału można w y­
wabiać ty lk o  ponadplanowymi 
tonami węgla.

Stąd wniosek, że batalia o 
węgiel jest do wygrania nie ty l­
ko na odcinku brygady Ekerta, 
nie ty lk o  na 3 oddziale, nie ty lko  
na szybie „J u lia n “ , ale na ca­
łym  „Thorezie“ .

Trzeba Się wziąć i ukończyć 
batalie zwycięsko. Nie będzie 
wtedy frazesem hasło umiesz­
czone opodal hotelu G runw ald : 
„Załoga kop. „M . Thoreza“  swą 
w ydajną pracą wykona szósty 
rok planu sześcioletniego przed 
term inem “ .

. ...I znajdzie się w tedy m ie j­
sce dla „Thoreza“  na honoro- 
wej tab licy przy ul. S talina w 
W ałbrzychu.

T. F L IS IU K

ędzie atomo-

10 tys.
pracujących

kształci się
na studiach
zaocznych

Co słychać 
w kraju?

i t r  związku z obchodami Dni 
W  K u ltu ry  B ia łorusk ie j
przyby ła  w dniu 26 hm. do
W arszaw y p ie rw sza  częsC oc-
Ic g a c ji W szechzw iązk owego
T o w a rz y s tw a  Łącznośc i K u l­
tu ra ln e j z Z a g ra n ic ą  (W O K S ): 
m in is te r  K u ltu r y  B ia ło ru s k ie j 
S o c ja lis ty c z n e j R e p u b lik i Ra­
d z ie c k ie j -  G. I .  K is ie ló w  i 
zastępca m in is tra  K u ltu r y  
U k ra iń s k ie j S o c ja lis ty c z n e j 
R e p u b lik i R a d z ie c k ie j — I.  L  
M azepa.

WJ dniach od 22 do Z fi bm.
b a w ił w  Polsce sena to r 

S tanów  Z je d n o c z o n y c h  A m e ­
r y k i  z ra m ie n ia  p a r t i i  dem o ­
k ra ty c z n e j ze s tanu  Massa­
chuse tts  — J o h n  F itz g e ra ld  
K e n n e d y .

bm . w  P a łacu  K u ltu r y  
i N a u k i ro zpo czę ły  się 

5 -dm ow e o b ra d y  dorocznego  
K o n g re su  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji A rc h iw ó w  F ilm o ­
w y c h  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w i­
c ie li f i lm o te k ,  a rc h iw ó w  i 
m uzeów  f i lm o w y c h  is k ra ­
jó w  —* c z ło n k ó w  F e d e ra c ji.

OS T A T N IO  W  czasie w ie r ­
ceń p osz u k iw a w c z y c h  na 

P o d k a rp a c iu  n a tra f io n o  we 
w s i Sól w o k o lic y  7 y w c a  na 
n ie z w y k le  o b f ite  ż ró * łn  so lan ­
k i .  7 ró d lo  dosta rcza  w od y  
o te m p e ra tu rz e  o k . 38 st.,

M E L D U N K I  
Z BYDGOSKICH WSI

A K TY W  GOSPODARCZY W' 
POW IATACH: BRODNICA,
R YPIN  i W ĄBRZEŹNO w  w o­
jew ództw ie  bydgoskim  osiadł 
na laurach.

Przyczyna?
Pow ia ty te w ykona ły  plan 

skupu w  90 procentach. A k ty ­
w iści p a r ty jn i ł  zetempowcy 
zapomnieli, że 90 proc. to je ­
szcze nie 100 i os łab ili poważ­
nie kam panię propagandową 
w okó ł a k c ji skupu zboża.

N IE  OBSIANO JESZCZE 
A N I JEDNEGO HEKTARA
Z IE M I, sporo trzeba jeszcze 
zaorać, k ie ro w n ik  gospodarst­
wa nie  w yko nu je  poleceń dy ­
re k c ji zespołu, często w ydaje 
tak ie  zarządzenia, k tó re  za­
m iast przyspieszać, ham ują 
wykonanie jesiennych prac Po­
lowych.

Gdzie?

W PGR Plebanka w  pow. 
Wąbrzeźno. (j. „ad.)

-Ar

315 SPÓ ŁD ZIELN I PRO-
DUKCYMNYCH w w o j. bydgo­
skim  zaw arło  ju ż  um ow y z 
Państwow ym i Zakładam i Zbo­
żow ym i na sprzedaż swych 
nadwyżek zbożowych.

Spółdzielnia p rodukcy jna  w  
Konarach (pow. Inow rocław ) 
sprzedała państwu na bardzo 
korzystnych warunkach, jako 
nadwyżkę, 250 ton zboża. Spół­
dzieln ia w  Jeziorkach Kosz- 
towskich (pow. W yrzysk) — 100 
ton i w  Brzozowie pow. 
Chełmno — 50 top. Wspomniane 
spółdzielnie sprzedały n a jw ię k ­
szą ilość nadwyżek zbożowych.

D la tych, k tó rzy  Sprzedają 
nadw yżki, państwo gw arantu je  
pierwszeństwo w  nabywaniu 
szeregu a trakcy jnych  a rty k u ­
łów  przem ysłowych, (j. niem.)

Na 21 nowych atudlach za­
ocznych, które powstają w roku 
bieżącym przy naszych wyż­
szych uczelniach, dalsze tysiące 
ludzi pracy będą mogły pogtę- 
biać swą wiedzę i zdobywać 
wyższe wykształcenie w róż­
nych specjalizacjach. Ogółem 
w zbliżającym się roku nauki 
na istniejących już 1 nowo- 
organizowanych wyższych stu­
diach zaocznych, nie przerywa­
jąc swych zajęć zawodowych, 
kształcić się będzie ponad 10 
tys. osób. tj. o 3,5 tys. więcej 
niż w roku ubiegłym.

Przy Akadem ii Górniczo-Hut­
niczej w K rakow ie  i Politech­
nice Śląskiej im. W. Pstrow­
skiego w G liw icach powstają 
w  tym  roku zaoczne studia gór­
nictwa. Na studium  przy A y H 
w  K rakow ie  przyjęto 90 słucha­
czy. Są to górnicy oraz pracow­
nicy techniczni kopalń.

Pierwsze w  k ra ju  zaoczne 
stud ium  włókiennictwa otwarto 
przy Politechnice Łódzkiej. 100 
przyjętych na to studium słu­
chaczy to pracownicy zakładów 
przemysłu włókienniczego z 
Lodzi i woj. łódzkiego, Białego­
stoku i Zambrowa, Bielska, A n­
drychowa i innych miast.

Zorganizowano w tym  roku 
ponadto studia zaoczne z zakre­
su e lektro technik i, geodezji, 
in żyn ie rii san itarnej, budownic­
twa wodnego, budownictwa lą­
dowego, a przy trzech un iw er­
sytetach nowe zaoczne studia

lantów. Za niewykonywaniem  
planów przez „ tró jk ę “  szły 
marne zarobki. Z ła opin ia od­
działu przeszła do h is to rii. Lecz 
dzisiaj Jest tu inaczej. Przyczy­
n ili się do tego ludzie tego po­
kroju, co chłopcy brygady Gu­
stawa Ekerta.

•A-
Do czynu festiwalowego sta­

nęła również brygada Ekerta.
Było to w  lipcu, gdy chłopcy 
rozpoczęli batalie o honor, o 
każdą łopatę węgła. A piętrzy­
ły się poważne trudności. Np. 
drzewo do obudowy ściany 
otrzym ywano za późno. Trzeba 
je było nieraz przez ściśnięty 
chodnik nosić z odległości 400 
metrów, gdyż nie można było 
go dowieźć.' Członkowie bryga­
dy pracowali z zacięciem. Po­
każemy jak  się fedru je — do­
dawali sobie nawzajem Otuchy.
I bilans lipca wykazał, że b ry ­
gada wykonała miesięczny plan 
w 99.98 proc.

Zwycięstwo osiągnięto dopie­
ro podczas Festiwalu w sier­
pniu, plan miesięczny wykona­
no w 115 proc. Na Festiwalu .
Gustaw F.keft i Eugeniusz Szy­
mański (w ybrani uczestnikami)
— nie w stydzili się za brygadę 
{  za siebie.

A po Festiwalu? Czy osłabła 
w brygadzie Ekerta atmosfera 
walki? Oto jeden, z wrześnio­
wych dni. 21 września..,

Chłopcy na dole by li pun­
ktua ln ie. Ś w idry i łopaty po­
szły w ruch. Trzeba tu robić 
nie ty lko  rękami, ale i głową.
Chodzi o wykorzystanie całego 
czasu pracy, o rytmiczność. A 
z tą rytmicznością to różnie 
bywa. Nie ma dnia, żeby nie c fn i .L  n 
było krótkiego k ilkunastom inu- Ł  J ,  , „
towego postoju z powodu w y- . wym p\Uie m nie Oceanu 
wracania się wózków. Są 
i inne trudności np. kamień. Te­
go m iękkiego kam ienia zbierze 
się czasem 50 m etrów sześcien­
nych.

A le kamień to nie węgiel, to 
nie plan, a jego odlupywanie 
zajm uje wiele czasu. Na dzi­
siejszej zm ianie powstała inne- u 
go rodzaju przeszkoda, wózki |  
do których ładuje się urobek 
dostawiono zbyt późno, bo do­
piero o godzinie 17.00, a potrze­
bne by ły  ju ż  o 15.30.

F,kert wie, ile  wózków zała­
dowano, ale sprawdza po zmia­
nie u sztygara.

— Jest 50 wózków? — pyta.
•Jest., a więc wszystko się zga­
dza. M eldunek z dziennego pla­
nu w ędru je  do centra li. Z 
wszystkich oddziałów, szybów i 
kopalń „na zamku“  robi się 
bilans górniczego dnia w a ł­
brzyskiego zagłębia. W lokalu 
Przy u licy  Zam kowej mieści 
się Zjednoczenie i gdy ktoś 
m ów i o nim, to używa te rm i­
nu „na zam ku“ .

Dzisiejszych 50 wózków bry­
gady Ekerta — to 25 ton wę­
gla, to przekroczenie dziennego 
planu o 15 ton.

-Ar
Według naszych prowizorycz­

nych obliczeń, dotyczących 
międzybrygadowego współza­
wodnictwa, których dokonaliśmy 
w Zarządzie Kop. ZM.P z tow.
Fa.jferem, brygada Ekerta znaj­
duje się na trzecim miejscu.
Przed nią jest brygada F ie tk i 
z szybu „Jan “  i brygada Neu­
mana z szybu „K raku s“ .

Tak to w festiwalowej atmo­
sferze, która do dzisiejszego 
dnia przetrwała, wymazano 
Plamę na op in ii 3 oddziału.
Dzisiaj już n ik t nie m ów i o 
nim , że „k a rn y “ , a pracować 
na nim  to już nie hańba a za­
szczyt. Nawet dla Stefana Szy­
maniaka. Skierowano go kiedyś 
tu ta j za karę. Gdy pracował 
na oddziale 12, nie stanął z całą 
brygadą do roboty po zorgani­
zowanej pijatyce, dzisiaj Szy­
m aniak jest na „tró jce " jed­
nym z lepszych rębaczy

Obecnie na szarym końcu 
współzawodnictwa jest między

Czy GOM nas 
nie krzywdzi?
D roga  R ed a kc jo !

Jestem  ze te in p o w ce m  i  sam o- 
ó z ie in ie  gospuuar^ącym  r o ln i ­
k ie m , na i  heK uuacn .

L u b ię  p racow ać na ro l i  i 
dbam  o to , aby w zras ta ła  w y ­
da jność m o jego  g o jp u u a rs iw a , 
a b y m  n ie za lega ł w rlosta- 
w ach.

A le  w idzę , że m o i k o le d zy  u- 
c le k a ją  ze w si uo m ias ta  do 
za k iauow  p ra c y , m im o  ze ic h  
n iioue  ręce p o irze o ne  są w  o j­
co w s k ie j gospodarce . T a k ic h  
w y p a d k ó w  u nas w R ud u n kach  
pow . A le k s a n d ró w  K u j.  je s t 
bardzo w ie le . I to  m n ie  bo li. 
Rodzice o p u s /cza ją cycn  w ieś nie 
da ją  sann ra dy  w  p ra c y  i  go- 
sp ou a ru ją  b y le  ja k .

D laczego ta k  się dzie je? M o im  
zdan iem  m loa z i w id zą  ja k  ich  
rouz icom  n ies łuszn ie  n ie ra z  
d z ie je  się k rz y w d a . Nasza 
C rio rnadzka Raua N aro d o w a  w 
S łużew ie  nie troszczy się bo­
w ie m  o ro ln ik ó w , n ie  pom aga 
im . O to  dlaczego nasze zn iszczo­
ne g osp o d a rk i n ie  m ogą się 
ro z w ija ć .

D o cze ka liśm y się a k c ji  ż n iw - 
n o -o m ło to w e j. Ż n iw a  s k o ń c z y liś ­
m y  n'a czas, a le o m ło ty  — to 
sp ra w a  n a jw a żn ie jsza , gdyż każ­
d y  c h c ia łb y  ja k  n a jp rę d z e j ro z ­
lic z y ć  się z państw em .

I tu  w ła śn ie  jes teśm y n a jb a r­
d z ie j k rz y w d z e n i. W ieś nasza 
zn iszczona zosta ła  przez d z ia ła ­
n ia  w o je n n e . Szczególn ie  b ra k  
na.m s todo ł i k o m p le tó w  o m łl i­
to w y  eh. To też  każdy  ro ln ik  
l ic z y ł na pom oc naszego GOM  
w' S łużew ie  i G R N .

A  tym czasem ...?
O to m aszyna, k tó ra  p o w in n a  

m łó c ić  na dz ień  10—12 godzin , 
m łó c iła  2—3 g o d z in y . A le  m ło c ­
ka t rw a ła  w ła ś c iw ie  c a ły  dz ień , 
15 n u n u l m aszyna p raco w a ła , a 
2 g od z in y  m ia ła  pos to ju  (na ­
p ra w y ). W yda jność  m a szyny  
w yno s i ? q na godz inę . T y m c z a ­
sem o m łó c iła  ona za ledw ie  2—3 
q  na godz. pozo s taw ia ją c  50 
p roc . z ia rn a  w s łom ie .

GO M , m im o  iż  m aszyna n ie  
w y k o n y w a ła  s w o je j n o rm y  po­
b ie ra  op ła tę  w g ta r y fy  za 7 q to 
jest 57 zł za godzinę. O m łó c iłe m  
np. n ie w ie lk ą  s te rtę  w c iągu  O 
godz in  u zysku ją c ... 1.1 q z ia rn a , 
a p rzecież ż y to  dobrze  syp ie  w 
ty m  ro k u .

Z a p ła c ić  n a to m ia s t m uszę, za 8 
godzin , po 57 zł. Czy GOM  nas 
n ie  k rz y w d z i?

A le  ro ln ic y  m łó c il i.  W iedzą 
bow iem , że c iąży  na n ic h  obo-

Ci panowie nie grają w 
warcaby*. Wręcz przeciw- 
n lĄ . za pomocądlĘtoalncj 
rę b " łm & w y jm u \^ iw z  ka- 
naticKw pod łod ze izo to p  

fc&nieniotwónzy...

Czy to Marsjanin? Czy 
mechaniczna konik polny? 
Nie —  tO nwszyna nieda­
lekiej p/SysAości, o napę­
dzie atomowym. Co robi?

Układa tory kolejowe...

w iązek  dosta rczen ia  Chleba ra la
stu . To dlaczego lu d z ie  z n a ­
szego GOM  i G R N  n ie p a m ię ­
ta ją  o sw o ich  obo w iązka ch . 
S tw ie rd zo n o , że p rzyczyną  ty c h  
w ie lk ic h  d la  nas s tra t je s t  z ły  
re m o n t m aszyn. G ro m a dzka  Ra­
da N arodow a n ie  s k o n tro lo w a ła  
p rzygo tow a ń  GO M  do o m ło tó w . 
F o k rz y k u je  ty lk o  zza b iu rk a  na 
ro ln ik ó w , aby  p ręd ze j odsta ­
w ia l i  zboże, n ie zw aża jąc na to , 
że n ie  m a m y  k o m p le tn ie  gdzie 
i  czym  m łóc ić .

I ta k  np. k o le g iu m  n ies łusz­
n ie  u k a ra ło  oh. SKonecznego z 
R ud u n ek  g rz y w n ą  500 zl za n ie  
w y w ią z a n ie  się z dostaw . P o ­
dobn ie  b y ło  z ob. S k ib iń s k im , 
k tó r y  m ia ł s łab y  u ro d z a j. G RN 
o d rz u c iła  jego  podan ie  grożąc 
m u sa n k c ja m i. A p rzecież w  
GRN w iedzą, że S k ib iń s k i ma 
lic h e  gospodarstw o .

Na s k u te k  z łe j p ra c y  G O M  w  
ogóle nie m a m y p rzygo tow a ne g o  
z ia rn a  do siewru i n ie m a m y  go 
czym  o m łó c ić . M n ie  się w y d a ­
je . że k ie ro w n ik  GO M  ob. G ra ­
b o w sk i p o w in ie n  su m ienn ie  
w z ią ć  się za w y k o n y w a n ie  p o w ie ­
rz o n y c h  m u o b o w ią zkó w . T y l ­
ko , że n ie  m ogą być  zn ów  w  
G O M -ach  ta c y  lu d z ie , ja k  s ta r ­
szy m e cha n ik  ob. K rz y ż a n , k tó ­
r y  je s t z zaw odu ... szewcem . 
T a cy  lu d z ie  n ie  p rz y g o tu ją  m a- 
»zyn.

U nas w  R tid u n k a c h  is tn ie je  
od d w óch  la t  k o m ite t  z a ło ż y ­
c ie ls k i sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j.  
Ja sam jes tem  jego  cz ło n k ie m . 
A le  ta k ie  w łaśn ie  lekcew ażen ie  
nas ro ln ik ó w ' odstrasza lu d z i od 
zo rga n izow a n ia  s p ó łd z ie ln i. Bo 
— p o w ia d a ją  c h ło p i — że Jeśli 
będą daw ać nam  ta k ie  m a szyny  
l ta k  się n am i o p ie ko w a ć , ja k  
do tychczas, to  n ie  m a  po co 
zak ładać sp ó łd z ie ln i.

I  Ja ta k  m yś lę , p on iew aż n- 
W’ażam , że k a żd y  do sp ó łd z ie ln i 
p o w in ie n  w nieść gospodarkę  bo 
ga lą . D laczego n ie  ro zu m ie  tego 
nasza GRN i je j  pod leg łe  in s ty ­
tu c je . Jeś li chcem y budow ać 
so c ja lizm  na w s i, m u s im y  p o ­
m agać ch ło p u  I uczyć  go ro  
zu m ie ć  w ie le  sp raw , a n ie  
s traszyć  k o le g iu m .

T A D E U S Z  S Z Y M C Z A K  
R u d u n k l

p ow . A le k s a n d ró w  K u ja w s k i

OD REDAKCJI

Sądzimy, że fakty zawar­
te w Uście naszego czytelni­
ka nie wymagają komenta­
rzy, natomiast wymagają na­
tychmiastowej t skutecznej 
interwencji ze strony Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Aleksandrowie Ku­
jawskim. Na tę Interwencję 
oraz odpowiedź czekamy wraz 
z chłopami z Rudunek.

Prorektorzy
i przedstawiciele

studentów
radzą  

w Toruniu
26 bm. rozpoczęła aię w gma­

chu Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika w Toruniu dwudnio. 
wa narada w sprawie pracy 
dydaktyczno-wychowawczej na 
pierwszym roku studiów. W  
naradzie biorą udział prorekto­
rzy I opiekunowie pierwszego 
roku studiów ze wszystkich 
uniwersytetów w Polsce oraz 
przedstawiciele organizacji stu­
denckich. Na obrady przybyła 
m. In. wiceminister Szkolnictwa 
Wyższego — Eugenia Krassow- 
ska.

W pierwszym dn iu odbyty się 
w izytacje zajęć dydaktycznych 
na pierwszym roku stud iów  
oraz spotkanie profesorów, 
opiekujących się zajęciam i w 
grupach na pierwszym roku 
nauki na wyższych uczelniach. 
Na spotkaniu tym  przedysku­
towano plan 1 metody pracy 
ze studentam i now oprzyję tym i 
na uczelnie. W przerw ie mię­
dzy obradami, uczestnicy nara­
dy zw iedzili domy studenckie, 
w których m ieszkają słuchacza 
Uniwersytetu im. Kopernika.

Obrady trw a ją .

nra Yi/fl.

P o g r z e b
Bronisława
M a r k s a

Dnia 26 bm. na Cmentarzu 
Wojskowym w Warszawie od­
był się pogrzeb Bronisława 
Marksa — lekrclarza Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych. posła na Sejm PRL, za­
służonego działacza ruchu ro­
botniczego.

Sztuczny kstęiyc, który zbudujemy ?  pomocą 
rakiet o napędzie atomowym. Kiedy? Za 20 lat.

Podrói w głqb materii! Oglądamy najdziwniej­
sze pańswo świata! Sto milionów „obywateli" na 
długości 1 centymetra! Na niezwykłej budowie. 
Wybuchy w mikrokosmosie. Najcięższa woda 
w Wszechświecle. Oglądamy to, co niewidzialne. 
Dziesięciometrowe ręce...

Węgiel cenniejszy od ztota. Kieszonkowy aparat 
Rentgena. W pogoni za datą. Metale płyną rura­

mi. 40.000 kilometrów atomowej że­
glugi. Szybciej niż dźwięk! Kurs —  
Księżyc!... Kiedy?
N Początek —  już w jednym z naj­
bliższych numerów „Sztandaru Mło­
dych".

Bez benzyny czy gazu pędnego! Sa­
mochód na bateriach atomowych 
już wkrótce będzie mógł objechać 
kulę ziemską nie zatrzymując się 

ani na chwilę!...

\



M
ETODA Żandaro­
wej? — m ów ił 
przewodniczący ra 
dy — ależ towa- 

[ rzysze, wszyscy. 
;a ła  załoga u nas 

pracuje tą metodą...
— No — m itygow a ł sekre­

ta rz  M ick iew icz — przesadza­
cie Gorczyński. A le  zaraz... raz. 
dwa, pień. dziesięć, o, jakieś 
10 stanowisk...

—  Co też wy? — oburzył 
się G orczyński: a pionowe 
frezark i, a rew o lw erów ki 
MAS...

W  w y n ik u  b u rz liw e j nara­
dy ..ustalono“ , że metodę Żan­
darow ej stosuje się na około 
60 stanowiskach-

— A  teraz nóż Kolesowa... — 
zaczął obliczać Górczyńskl.

Po k ilk u  m inutach sekretarz 
..podsumował“ :

— Zapiszcie: 11 stanow isk 
stepuje nóż Kolesowa.

W  dw ie  godziny potem syre­
na ogłosiła koniec zmiany. Już 
na kilkanaście  m in u t wcze­
śniej p raw ie  wszystkie maszy­
ny w  wydzia le  mechanicz­
nym  hu ty  im . M. Nowotk* w  
O strowcu stały... A  z chw ilą  
zakończenia zm iany w  ha li 
nie by ło  prawne ani jednego 
człowieka, n ie  pracowała ani 
jedna maszyna oprócz dwóch 
czy trzech agregatów o cią­
głym  ruchu...

Potem okazało się, że w  w y ­
pożyczalni narzędzi nie ma ani 
jednego noża Kolesowa i  zdaje 
się n igdy takiego nie  bylo._

„Za przykładem  
radzieckich towarzyszy../'

W  k tó re j fabryce, na Ja­
k im  wydzia le  m echani­
cznym nie w is ia ły  m nie j 

lub  lepie j udane transparenty, 
hasła mówiące o tym , że „za

przykładem  radzieckich tow a- i
rzyszy będziemy pracować le­
piej. w y d a jn ie j“ , że „w p row a­
dzim y nowe, przodujące ra ­
dzieckie m etody pracy...“ . Dziś 
transparenty na ogół pozni­
kały... Oznacza to, że albo ich 
treść przeniknęła . głęboko do 
codziennej p ra k tyk i, że hasła 
przekszta łc iły  się w  rzeczyw i­
stość. albo też, że nie znalazły 
takiego m aterialnego urzeczy­
w is tn ien ia  i  w yp łow ia łe , po­
strzępione, zostały po prostu 
zdjęte-

W  skra jne j postaci zaobser-

W  Polsce wiadomości o Ko- , poprzez zwiększenie mocy ma-
lesowie przyjęte zostały z n ie­
dowierzaniem. A le  — i to k ry ­
ło  ju ż  w  sobie zalążki póź­
niejszych niepowodzeń — 
zwrócono uwagę przede wszy­
s tk im  na osiągnięte przez ra­
dzieckiego tokarza w y n ik i, a 
nie na jego myśl, zam iary. .Ja­
k i b y ł tego rezu lta t — m ów i 
przykład Starachowic.

— Przecież próbowaliśm y — 
argum entu ją  towarzysze z fa ­
b ry k i — to  jest bardzo dobra 
rzecz, a!e nie na nasze ma­
szyny, nie na nasze detale...

szyny, zm iany ko n s tru kcy jn i 
itp. -— dojść do kolesowow- 
skich wyników ...

Ocena „prób"

N IE  m ogły oczywiście do­
prowadzić do takiego 
rezultatu nieudane pró­

by. Ludzie tra c ili zaufanie do 
idei. a raczej tego zaufania 
nie nabrali.

Na w y d z ia le  produKc.1l h a m u l­
ców  s ta ra c h o w ic k ie j fa b ry k i  o b ra ­
b ia  się m . in . U d e ta li, k tó re  
zdan iem  d z ia łu  te c h n o lo g ii m ogą

Nie zaprzeczamy wagi tru d ­
ności ob iektyw nych. I one też 
istn ie ją . A le  przecież inż. De- 
górski samym rozmyślaniem 
„trzeba by coś skom binować“ 
nie stworzy lune t do podtrzy­
mania detali, ani nie ulepszy 
k ió w  tokarki...

„Teraz pracujemy 
nad K lają“...

I NACZEJ przedstawia się 
sprawa metody Żandaro- 
wej. Tu nie było  tego ro­

dzaju trudności ob iektyw nych.

TRANSPARENTY I  W YN IK I
w ow aliśm y to  z jaw isko  na 
przedstaw ionym  w yże j przy­
kładzie Ostrowca.

Jest w  tvm  tłumaczeniu, po- 1 powinny by« skrawane netem
K o lesow a, p rz y  u w z g lę d n ie n iu  »  •wszechnym zresztą, pewna 

część prawdy. A le  ty lk o  część.
We wszystkich chyba fa b ry ­

kach, gdzie „próbowano“  nóż.W S tarachow ick ie j Fabry­
ce Samochodów Ciężarowych j^otesowa zaczęto od tego na 
kon frontac je  me by iy  I r>-7\Trr> T*Tr-J clr/\ńf*7vł OH
ostre, ale pozwalają za to  le­
p ie j dostrzec całą mechanikę 
z jaw iska. Z a trzym a jm y się 
d łuże j nad dwom a najbardziej 
d la  przem ysłu metalowego 
charakterystycznym i metoda­
m i: nożem Kolesowa 1 meto­
dą Żandarowej.

Kolesow „n ie  m ieścił się“ 
w  ramach istniejących m ożli­
wości. Z m ien ił więc założenie, 
skonstruował nóż o specjal­
nym  kształcie pozwalającym 
na k ilkakro tne  zwiększenie 
„posuwu

czym Kolesow skończył. Od 
5 i 6 m m  posuwu, od prób JO 
i 20-krotnego skrócenia czasu 
obróbki. E fekt: „b u n t“  maszy­
ny, spalony s iln ik , złamany 
nóż. Konserwatyści wzruszali 
ram ionam i: „a nie mówiłem .-.“ 
I  nie mogło być inaczej. Fak­
tem jest bowiem, że istotnie 
nie na każdej maszynie nawet 
Kolesow osiągnąłby swoje re 
w elacyjne w y n ik i. A le  faktem  
jest również, że praw ie na 
każdej maszynie, p raw ie  każ­
dy przeciętny tokarz może

i grubości w ió ra .! wcielać w  życie ideę Koleso- 
Taka była Idea Kolesowa. A  | wa: specjalnym  nożem zw ięk- 
k iedy w c ie lił w  życie tę ideę | szyć dw ukro tn ie  czy choćby 
— doszedł do rew elacyjnych j o 50 proc. posuw, by z bie- 
w yn ików  giem czasu, k rok  po k roku

cy  is tn ie ją c y c h  m aszyn . W  w y -  
pożyczał n l na rzę d z i tegoż w y ­
d z ia łu  leżą noże K o lesow a. Noże 
leżą. pe rso n e l w y p o ż y c z a ln i n ie  
p am ię ta  k ie d y  i k to  o s ta tn i raz 
b ra ł ta k i  nóż, de ta le  o b ra b ia  się 
,,po s ta re m u “ . D laczego? P o s łu ­
c h a jm y  co m ó w i in ż . D e g ó rsk i, 
k tó r y  z ra m ie n ia  k ie ro w n ic tw a  
w y d z ia łu  je s t o d p o w ie d z ia ln y  za 
w p ro w a d z e n ie  noża: , .P ró b o w a li­
śm y — n ie  u da ło  się. M a szyny  
są słabe, zn iszczone. D e ta l m u s i 
b yć  s iln ie  u m oco w a ny . M a m y  np. 
ta k ie  n ieszczęsne tło c z y s k o  do 
pom p y. M ożna  b y  Je sk ra w a ć , ale 
je s t za d łu g ie  — trze b a  b y  w y ­
k o m b in o w a ć  ja k ie ś  lu n e ty  do p o d ­
trz y m a n ia , że by  z n iw e lo w a ć  d rg a ­
n ia .. .“ .

M ło d y  to ka rz * Z y g m u n t Z b ro ż y - 
n a : „ K ły  w  to k a m i są z-» sła­
be...“ .

K ie ro w n ik  w y d z ia łu  to w . T a ­
deusz K rą k o w s k l:  : „K a ż d y  to k a rz  
m a ja ką ś  sw o ją  m etodę, do k tó re j 
p r z y w y k ł od  la t  i n ie u fn ie  p od ­
chodz i do „n o w in e k “ ...“

M ło d y  us taw iacz , a k ty w is ta  z e t­
em po w  sk i  — K a m iń s k i: „P ró b y  
n ie  p o w io d ły  s ię... T ru d n o ś c i 
o b ie k ty w n e ...“ .

Ale wprowadzenie m etody w  
życie wcale nie jest ła tw ie j­
sze, ja k  to się w ydaw a ło w ie ­
lu ludziom  propagującym  tę 
metodę. „Przecież sprawa jest 
jasna — m ó w ili — nie w ym a­
ga żadnego w ys iłku , pokony­
wania jakichś trudności. K o­
rzyści są oczywiste 1 to bezpo­
średnie, m ateria lne korzyści 
dla samych zainteresowa­
nych..."

Czy to  wystarczy? Okazuje 
się, że nie.

W e d łu g  u m o w y  z a k ła d o w e j s ta ­
ra c h o w ic k ie j fa b r y k i  m e toda  Żan­
d a ro w e j w in n a  b y ć  stosowana 
m. in . p rzez 80 p ra c o w n ik ó w  w y ­
d z ia łu  h a m u lc ó w . W e d łu g  s p ra ­
w ozdan ia  re fe ra tu  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  — p ra c u je  m etodą  70 p ra ­
c o w n ik ó w  w y d z ia łu . W rz e c z y w i­
stości m e toda  is tn ie je  na k i lk u  
m oże k i lk u n a s tu  s ta n o w iska ch . 
K o n fro n ta c ja  zn ów  n ie z b y t w e ­
soła.

Do niedawna powszechną 
praktyką było  deklarowanie i 
podpisywanie zobowiązań „za

brygadę“  przez brygadzistę, 
m ajstra  czy k ie row n ika . By 
zobowiązanie „lep ie j wygląda­
ło“  obow iązkowo umieszczało 
się w  n im  metodę Żandarowej. 
Stąd ogromne liczby żanda- 
rowców , w  Starachowicach, w 
Ostrowcu i gdzie indzie j.

N iew ie le  zm ienia w  tym  
obrazie fa k t podpisania zobo­
w iązania przez zainteresowa­
nego. „A g ita c ja “ przecież jest 
znana: „Jest Miesiąc Pogłębie­
nia P rzyjaźni. Podpisz zobo­
wiązanie...“ .

W  pogoni za ilością zniknęła
jakość.

Dodajm y jeszcze do tego 
sprawę „m ody“ .

W S ta ra c h o w ic a c h  Ź a n d a ro w a  
b y ła  m o dn a  do  1952 r. P o tem  p rz y ­
szedł Saj — „d z ie c ię  fa b r y k i" .  W 
1954 r. za po m n ian o  o Sa.iu. „M o d ­
n y "  s ta l się  K la .ia . D ziś  wecUug 
sp raw ozdań  is tn ie je  w  fa b ry c e  
k i lk a  ty s ię c y  sa jo w có w , w e d łu g  
oceny to w a rz y s z y  z ra d y  z a k ła ­
d ow e j — o k o ło  300, a zdan iem  
sam ego W ik to ra  Sa ja  je g o  m e ­
todą  p ra c u je  k ilk u d z ie s ię c io o s o b o ­
w y  zespó ł m o n ta ż o w y , k tó re g o  
je s t c z ło n k ie m .

Oczywiście n ie  można po­
wiedzieć, że metoda Żandaro­
w ej nie istn ie je  w  ogóle. N ie­
w ie lk ie  grupy żandarowców 
znajdą się w  każdej fabryce. 
Ale... na wydziale ham ulców 
od dw u la t pracuje metodą 
Żandarowej M arian  Opozda i 
bardzo sobie tę metodę chwa­
li. Tuż obok na identycznej 
rewolwerówce pracuje B ron i­
sława Kiepas, k tóra nic nigdy 
o metodzie Żandarowej nie 
słyszała...

Jest Miesiąc Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej. 
W  fabrykach znowu po ja w iły  
się transparenty. B y tym  ra ­
zem za transparentam i poszły 
w y n ik i, trzeba, by praca zet- 
empowskiej organizacji, ak ty ­
w istów  nie skończyła się na 
w ym alow an iu transparentów...

ZY G M U N T S ZE LIG A

Kedar Noth Tłum. E. Wilczur

Opowiadania hinduskie

Dyskutujemy o pracy organizacji harcerskiej

Nie tak wyobrażałem sobie 

tę dyskusję...
ZBIGNIEW DOBRZYŃSKI

W ar ssawa

W iele słów zostało Już w y ­
powiedzianych i wypisanych na 
tem at pracy organizacji harcer­
skiej. Przeglądam m ateria ły  do­
tychczasowej dyskusji, czytam 
wieloszpaltowe „dz ie ła“  w ie lu  
autorów  — i muszę stw ierdzić

z n im i przeżywa dziecięce sm ut­
k i i niepowodzenia. D latego też 
przed „w ie lk ą  arm ią  oficerów  
harcerstwa“  — ja k  w yrażają 
się o przewodnikach program o­
we a rty k u ły  dyskusyjne —  stoi 
zadanie jeszcze większego zb li­

żę nie tak - wyobrażałem sobie , żenią się do dziecka. Jest to 
przebieg całej dyskusji. Za du- j podstawowy w arunek dobrego 
żo bowiem jest w  n ie j zdaniem j k ie row ania  harcerską organiza-
m oim  teoretycznych sform uło- i cją.
wań, za dużo ..biadolenia” nad j O tym , że można dobrze zor- 
słabym i Stronami pracy orgam - . ganizować pracę drużyny, łącząc 
zacji harcerskiej, a za mało j jednocześnie ideologiczną tiesć 
praktycznego m ateria łu  do pra- i z a trakcy jnym i fo rm am i in te re- 
cy drużyny i zastępu. | sującym i dzieci, mogą świad-

Chciałbym , na podstaw ie do- j czyć następujące przyk łady: 
świadczeń z pracy d rużyn M o- j W .jednej ze szkół m okotow- 
kotowa opowiedzieć, w  ja k i1 skich m ia ło  się odbyć przyrze- 
sposób można i trzeba o rg a n i- ! ozenie harcerskie. W ierny wszys- 
zować zajęcia wśród ha rce rzy ., cy, że m om ent przyjęcia dziec- 
aby odpowiadały one naszym j, ka do organ izacji harcerskie j
dążeniom, a także 
waniom  dzieci.

i  zaintereso- j na uroczystej zbiórce przyrze- 
i czeniowej jest dla niego głębo- 

Oto np. przypom inam  sobie, k im  przeżyciem. P raktycznie 
Jak w czasie mego k ilkudn io w e - dotychczas zb ió rk i tak ie  odby- 
go pobytu na jednej z ko lon ii w a ły  się w  sztucznie stworzo- 
le tn ich. udałem się w raz z 20- nym  nastro ju , w  obecności w ie- 
osobowym zastępem na w y - \ lu  zaproszonych gości, przy b i- 
cieczkę do lasu. Z początku I c iu  b raw  i pow iew aniu chu- 
dz’eci odnosiły się dosyć ch łód- i steczkami w  momentach wska- 
no do samego pomysłu wyciecz- | zanych przez przewodnika. Tym - 
k i.  ale po pewnym czasie, gdy ! czasem Rada D rużyny przy te j 
każde m row isko, każdy napót- ! szkole postanow iła zerwać z do- 
kany owad czy grzyb, zw a jone : tychczasową tradyc ją  z e b r a ń  
drzewo czy płynący s trum yk j przyrzeczeniowych, połączonych 
od kryw a ły  przed n im i swoje ta - j z d łu g im i przem ów ieniam i w ie- 
jemnice, zainteresowanie harce- j lu  przedstaw icie li „ in s ta n c ji“  i 
rzy  życiem nieznanego im  do- : „g ro n “ , a odbyć zbiórkę na w y- 
tychczas środowiska zaczęło j cieczce do lasów stefanowskich. 
wzrastać. Toczyły się żywe roz- j Nie trzeba chyba m ów ić, że na­
m ow y nad nowo o d k ry w a n y m i! s tró j na zbiórce zrodził się w  
z jaw iskam i, a ja  zostałem ¡ ciszy i skupieniu zebranych, w  
w prost zasypany szeregiem py- ! blaskach płonącego ogniska, 
tan, na które starałem się od-1 przy pochyleniu sztandaru har- 
pow iadać dokładnie i zrozumia- ¡ cerskiego, przy uroczystym  w a r­
te. Gdy na dodatek wycieczka j kocie harcerskich w e rb li. Prze- 
zakończyła się praw dziw ą „p rzy- j w odn ik  d rużyny w  k ilk u  sło- 
godą” , polegającą na znalezie- i wach powiedział dzieciom  o 
n iu  lodzi przewoźnika i prze- chuście harcerskie j, o tym , ja - 
p raw ien iu  się przez p tytk ie  ba- j k im i pow inn i być w zo row i har- 
jo ro  — harcerze, m im o że by li I cerze, kończąc swoją k ró tką  
zmęczeni 10-k ilom etrow ą podró- wypowiedź słowam i: 
żą, w ró c ili z wycieczki zadowo- _ . , . . _ .
leni. a ich „żądza przygód“  zo- hn" * ieT™ /  
stała w  tym  dn iu  c a łk o w ic ie 1 R ó w n ik ó w  GL, którzy w
zaspokojona 1943 r. zginęli  na wzgórzu w  

lasach stefanowskich, na 
wzgórzu, gdzie odbywa się 
nasza zbiórka, gdzie pochy l i ł  
się sztandar naszej d rużyny

Trzeba stw ierdzić, że to  jed­
no zdanie, ten jedyny „politycz-

To, że dzieci łakną przygód i 
w  pełni przeżywają losy boha­
te rów  powieści i  f ilm ó w , nie 
jest chyba zjaw isk iem  nam nie­
znanym. Pociągają je takie  
„niebezpieczeństwa” , ja k  nocna 
w a rta  w  obozie, ukrycie  się w  j ny“  element zbiórki, da ł dzie- 
leśnym gąszczu, nocleg w  na- j ciom  o w iele w ięcej przeżyć, o 
m iotach na b iw aku itp. Na j w iele bardziej wzruszył ich i 
przyk ład w pierwszą noc przed- [ natchnął m iłością do ojczyzny 
festiwalowego Z lotu Harcerzy j n iż zrob iłby to d ług i, a nudny 
w  Pom iechówku (zorgan izow a-: re fera t na tem at: „Harcerz — 
nego przez ZD ZM P Warszawa , patriotą, kochającym Polskę 
M ckptów  i ZP ZM P Nowy 1 Ludową“ .
D w ór w  czerwcu br.) na 900 j P rzykładów  dobrej pracy har- 
zgromadzonych tam  dzieci prze- j cerskiej i nowowypracowanych 
szto pniowa pragnęła pełn ić ; a trakcy jnych form  zajęć z dzie 
w a rtę  nocną, posługiwać się ta- ćm i is tn ie je  wiele. Znajdziemy 
jem niczym  hasłem dyżu ru ją - j je n iem al w  każdej drużynie 
cych i oświetlać la ta rkam i każ-1 w  każdym zastępie i ogniw ie 
rlą zbliżającą się postać. Czar ; Dzielm y się zatem towarzysze 
i  piękno lasu, tajemniczość i j przewodnicy swym i spostrzeże 
groza nocy, żądza przygody wi n i a r n i  i uwagami. R a z e m !  
ich codziennym życiu pobudza | w spółpracu jm y nad dalszym | 
wyobraźnię i" zapał dzieci, któ- j rozwojem  harcerstwa, przy jm u- i 
rym i w łaśnie przewodnicy w iq - i jąc jednocześnie odpowiedział- ! 
n i odpowiednio pokierować. j ność za jego przyszłość.

I lu  harcerzy i harcerek p rag -I Na zakończenie chcia łbym  do- 
nęłoby przeżyć losy bohaterów i dać, że w  ciągu dalszej w ym ia - 
f iim u  „Dzieci partyzanta“ ? Ile  i ny poglądów na tem at pracy j 
to dzieci z jednego podwórza organizacji harcerskie j, pow in- j 
czy u licy  pragnęłoby organizo- \ ny — m oim  zdaniem — z n ik - , 
wać własne drużyny „t im u ro w - j nać ogóln ikowe fo rm u łk i, tchną- 
skie” ? Jakże bardzo wzruszają ce napuszoną mądrością i po- 
m ałych obywate li losy P aw lika  i wagą, a w ięcej miejsca należy i 
M orozowa czy M aksym ka! Z ; poświęcić dziecku, jego życiu i , 
ja k  w ie lk im  zainteresowaniem J zainteresowaniom. W myśl 
czyta ją one powieści z życia wskazań tegorocznych konfe- 
p ion ierów? Na te pytania mo- j renc ji s ierpn iowych nauczycieli, 
że ■ odpowiedzieć ty lk o  ten, kto  | w inn iśm y wysunąć jako  zasad- 
bierze czynny udzia '

Z listów
Miczurina
do komsomolców,

młodych

proletariuszy 
i kołchoźników

R ok 1933.

W e d łu g  n a u k i M a rk s a  — 
L e n in a  n a le ży  ś ledz ić  za ka ż ­
d y m  u s ta lo n y m  p ra w e m , p o ­
n ie w a ż  „w s z y s tk o  p rz e m ija , 
w szys tko  z m ie n ia  s ię ...“  i to  
co n ie k ie d y  w  św ie c ie  n a u k o ­
w y m  uw ażano  za n ie w z ru s z o ­
ne i  n ie p rz e m ija ją c e  dziś, m o ­
że b y ć  ju t r o  uw ażane  za 
p rzes ta rza łe  i  b łędne.

L ic z n i u c z e n i, w  szczególnoś­
c i g łośna  szko ła  le ś n ik ó w , na 
czele z M o ro zo w e m  u t r z y m y ­
w a li,  „że  is tn ie ją c e  na z iem i 
o rg a n iz m y  ro ś lin n e  n ie  z m ie ­
n ia ją  się i  n iczego  lepszego w 
p rz y ro d z ie  n ie  s tw o rz y s z “ , a 
ja  s tw ie rd z iłe m , że w szys tk ie  
ró żn o ro d n e  fo rm y  ro ś lin n e  
p o w s ta ją  w  re z u lta c ie  c ią g ­
a c h  zm ian  w  p rz y ro d z ie  1 
l ic z n y m i fa k ta m i d o w io d łe m , 
że c z ło w ie k  m oże i p o w in ie n  
udo sko n a la ć  p rz y ro d ę  w g p o ­
trz e b  b y to w y c h .

Zaw sze  tw ie rd z iłe m  1 
tw ie rd z ę , że w  w a ru n k a c h  
ro z w o ju  s a d o w n ic tw a  n ie  w y ­
s ta rc z y  z a jm o w a ć  się p ro s ty m  
p rz e n ie s ie n ie m  ro ś lin  z za­
g ra n ic y , z p o łu d n ia , lu b  A z j i  
ś ro d k o w e j.

...W  za m ia n  za to  Ja p ro p o ­
n o w a łe m  i  p ro p o n u ję  w y h o ­
dow ać rlla  każdego re jo n u  z 
osobna w łasne , m ie jsco w e  od­
m ia n y , w y k o rz y s tu ją c  do te j 
p ra c y  m o je  m e to d y . T u ta j 
je d n a kże  p o w in ie n e m  p rz e ­
s trzec  w as, że w  te j  p ra c y  b a ­
d aw cze j n a le ż y  sta le  pa trzeć  
p rzed  s ieb ie , a lb o w ie m  bez­
p ośre d n ie  zastosow an ie  m o ic h  
m e to d  może z m ie n ić  ic h  sens, 
a w as — m ic z u r in o w c ó w  zm ie ­
n ić  w  p ro s ty c h  k o p is tó w  i 
k o m p ila n tó w . A  to  n ie  n \a  n ic  
w spó lnego  z p racą  m ic z u r i­
n ow có w , a lb o w ie m  p ods taw a  
m o ic h  m e to d  o p ie ra  się na  
u s ta w ic z n y m  dążen iu  n ap rzó d , 
na s u ro w e j k o n t r o l i  i p rze ­
p ro w a d z a n iu  dośw iadczeń , na 
ś led ze n iu  w s z y s tk ie g o  co d z ie ­
je  się i  zm ie n ia .

Ż ycząc tw ó rc z e j p ra c y  p rz y ­
p o m in a m  w am , że p rz y z w a n i 
jes teśc ie  do u rz e c z y w is tn ie n ia  
w ie lk ie j  Id e i L e n in a  o prze  
b u d o w ie  z ie m i. D la tego  w y  
suną łem  p rzed  w a m i następu  
Jące za da n ia :

1. W y trw a le  w iązać  te  
o r le  z p ra k ty k ą , do 
w s z y s tk ic h  p rac  p odcho ­
d z ić  z m y ś lą  d ia le k ty c z n ą .

2. Ze w szech m ia r  pod 
nos ić  se le k c ję , u czyć  i na 
u czyć  się poznaw ać now e, 
m ie js c o w o  o d m ia n y  ro ś lin  
d la  w a ż n ie js z y c h  re jo n ó w  
k r a ju .  S p e c ja ln ą  uw agę 
z w ra c a jc ie  na w p ro w a d za  
n ie  n o w y c h  ro ś lin  do u 
p ra w y .

3. S ze roko  rozpow szech  
n ła jc ie  m o je  o s ią g n ię c ia  w 
sow chozach  i  ko łch o za ch .

Ja  zaś w  m ia rę  m o ic h  s ił 
i w ie d z y  da ję  w a m  s o c ja li­
s tyczne  p rz y rz e c z e n ie  ze 
wszech m ia r  pom agać w  w a 
szej p ra cy .

0  pogodzie, domu kultury,

mzusowiczuch

1 tragicznych wypadkach

-  kilka błyskawicznych wywiadów
z Zakopanego

w  życiu
dzieci, k to  poznaje ich dażenia 
i zainteresowania, kto  cieszy 
się ich osiągnięciam i i razem

niczy tem at do dalszej dyskusji 
nad popraw ieniem  pracy har­
cerstwa — hasło:

B l i ż e j  d z i e c k a !

60 par ptaków  
i 58 g a i ryb 
w... mieszkaniu

Od 43 la t m ieszka n ie  E d w a rd a  
S iw e ck ieg o  w  L u b lin ie  w y p e łn ia ją  
a k w a ria  z ry b a m i i  k la t k i  z p ta ­
kam i. H o d o w ca -a m a to r, w ie le  
c h w il swego życ ia  p o ś w ię c ił na p o ­
znaw a n ie  ta jn ik ó w  życ ia  ry b , na 
c ieka w e  e k s p e ry m e n ty  h od o w la n e  i 
p o p u la ry z o w a n ie  w ś ród  m łod z ieży  
z a m iło w a n ia  do h o d o w li r y b  l p ta ­
kó w . O becnie ob. S iw e c k i może się 
p o c h w a lić  z b io re m  38 g a tu n k ó w  
ry b  s ło d k o w o d n y c h  z ró żn ych  czę­
ści św ia ta . P onad to  w  jego boga tek 
BO p ar liczą ce j, k o le k c ji  papużek 
i k a n a rk ó w  z n a jd u je  się w ic ie  c ie ­
k a w y c h  okazów .

Góralka (nie u ja w n iła  swe­
go nazwiska, poznałem ją  w  
czasie podróży do Zakopanego): 

„Jaka  pogoda w  Zakopanem? 
A no w  lipcu  1 sie rpn iu tak  sią­
p iło  ja k  jekzcze n igdy. Siana 
nie można było  zebrać. A le  dziś 
(a by ło  to 1 września) w y jrza ło  
słoneczko, a ludzie  m ów ią: ja ­
k i pierwszy wrzesień, taks  ca­
ła jesień".

(Trzeba przyznać, *« w
pierwszych dwóch tygodniach 
września przys łow ie się spraw ­
dzało).

-4-
Tow. BugaJa — wiceprzewod­

niczący Prezydium  M RN:
„B udu jem y w  Zakopanem du­

ży Dom T urysty , z którego bę­
dzie mogło korzystać 700 osób. 
Częściowo oddamy go do uży­
tku  w  drug ie j połowie przyszłe­
go roku.

Zrodziła  się m yśl utworzenia 
własnego tea tru  zawodowego. 
Powstało już  Stowarzyszenie 
M iłośn ików  Teatru im . H. M o­
drze jewskie j. Jest „zarodek“ 
przyszłego tea tru  w  postaci ze­
społu amatorskiego, którem u 
jednak u trud n ia  pracę b rak 
sali.

O statn io o trzym aliśm y za­
pewnienie, że w  przyszłym  ro ­
ku przystąp i się do budowy za­
kopiańskiego Domu K u ltu ry , 
którego b rak odczuwamy bar­
dzo poważnie“ .

-4-
Tow. C zerw iński — dyr.

Okręgu FW P:
„W szystkie nasze domy są w  

pełn i wykorzystane. Marny te- 
raz w ięcej wczasowiczów niż 
w  lipcu i sierpniu. W br. sko­
rzystało ju ż  z wypoczynku w 
naszym okręgu 26.971 osób. Je­
steśmy w  trakc ie  urucham ia­
nia przy naszym gospodarstwie 
prze tw órn i w yrobów  garmaże­
ry jnych , co pozwoli jeszcze le­
piej zaopatrywać nasze domy 
w  smaczne p o tra w y “ .

-4-
Stanisław  M icha lsk i — wcza­

sowicz domu FWP „Postęp": 
„B y łe m  ju ż  k ilk a  razy na 

wczasach, ale te uważam za 
najlepsze. Pogoda nam się uda­
ła wyśmienicie. Byliśm y na 
Nosalu. Giewoncie. Św ifticy, 
Zawracie, w D olin ie  S trąży­

sk ie j 1 Koście liskie j. Wszyscy
zdobyliśm y Górską Odznakę 
Turystyczną. W czasie wspól­
nych w ieczorów poznaliśmy rys 
historyczny Podhala, dowiedzie­
liśm y  się sporo o W itk iew iczu, 
Chałubińskim , Sabale, m ie li­
śmy bardzo przyjem ne wieczor­
nice. Jedzenia było urozm aico­
ne, dania smaczne, nie m og li­
śmy wszystkiego zjeść. K ie row ­
n ic tw o  Domu rob iło  wszystko, 
abyśmy dobrze wypoczęli. Tak 
się nam i opiekowało ja k b y ­
śmy b y li najbliższą rodziną. Z 
żalem stąd wyjeżdżam. W yw o­
żę bardzo dużo wspom nień“ .

★
Tow. P aw łow ski — k ie row ­

n ik  Tatrzańskiego Ochotnicze­
go Pogotowia Ratunkowego:

„T y lk o  w  ciągu la ta  38 razy 
nasze Pogotowie w yrusza ło  na 
ratunek. Ostatnio na północnej 
ścianie N iebieskiej T u rn i 
„u tk n ę ło “  trzech tu rys tów . K o ­
ledzy pospieszyli im  z pomocą. 
A le  M aria  Paulo — studentka 
A kadem ii Medycznej z W ro­
c ław ia  zm arła z osłabienia czy 
też przemarznięcia. T rzy  dni 
później ksiądz A ndrze j Para­
dowski, schodząc z G iewontu 
w  stronę schroniska na Kon- 
d ra tow e j chcia ł skrócić sobie 
drogę, om inął w ięc znakowa­
ny szlak. W oko licy Szczerbi­
ny w  Szerokim  G iewoncie 
ksiądz Paradowski obsunął się 
i run ą ł na skały. M im o na­
tychm iastow ej pomocy zmarł 
w  szpita lu w sku tek odniesio­
nych ran.

Chyba te w ypadki staną się 
jeszcze jedną poważną prze­
strogą dla lekkom yśln ie nara­
żających swe życie tu rys tó w “ .

Rozmawiał: W. B-

N a zw iska  re a liz a to ró w  f i l  -
m u  są na ogó ł znane — w id z i­
m y  je  na e k ra n ie  wr czo łów ce 
f i lm u .  A le  o p ró cz  n ic h  Jest 
w ie lu  b e z im ie n n y c h  p ra c o w n i­
k ó w , bez k tó ry c h  u d z ia łu  f i lm  
n ie  m ó g łb y  p ow sta ć . Są to  
e le k try c y , s to la rze , m o n ta żyśc i, 
la b o ra n c i, sp e c ja liś c i od e fe k ­
tó w  d ź w ię k o w y c h  i t r ic k o ­
w y c h , g ra f ic y  * w ie lu  in n y c h . 
Z d ję c ie  p o ka zu je
m a ły  w y c in e k  p ra c y  p rz y  re a ­
l iz a c j i  f i lm u .  P o ka zu je  lu d z i, 
o k tó ry c h  m a ło  w ie m y  — p ra ­
c o w n ik ó w  te c h n ic z n y c h  W y ­
tw ó r n i F ilm ó w  F a b u la rn y c h  

w  L o d z i.

R ozpoczęto  z d ję c ia . U m ie sz­
czone na d łu g ic h  ż u ra w ia c h  
m ik ro fo n y  re je s tru ją  ka żdy  
d ź w ię k : d ia lo g i, m u z y k ę  i
e fe k ty  d źw ię ko w e . W k a b in ie  
d ź w ię k u , o d d z ie lo n e j od h a li 
z d ję c io w e j p o d w ó jn y m i szy­
b a m i, czuw a  nad p o p ra w n o ­
ścią zapisu  d ź w ię k u  te c h ­
n ik  R om an  B ra ń s k i (na z d ję ­

c iu ).

f o t o  K o n d ra c k i (C A F)

Jego oczy w idn ie jące nad 
czarnym, w e łn is tym  wąsem 
zw isającym  po obu stronach 
zajęczej w a rg i i m ięsistych 
po liczków by ły  blade i zmę­
czone. Dusił się z oburzenia.

B a r i i za dwa annas — 
zam aw ia ł k lien t, chuderlaw y 
chłopak.

Mechaniczne skin ien ie i au­
tom atyczny zawodowy pół­
uśmiech poprzedzały ruch rę­
ką B him u Shaha w  prawo. 
A le  jego ręka na tra fiła  na 
okrągłą mosiężną tacę ze ś liw ­
kam i w cukrze.

—■ Och — m rukną ł, rozglą­
dając się po talerzach, na k tó ­
rych rozłożone by ły  słodycze. 
Potem poszedł po tacę z ba rfi.

Pragnąc, aby ilość w ydawa­
ła się większa, przełamał na 
trzy  części m ały plasterek 
ba rfi, zapakowany w  srebrny 
papier, zanim  położył go na 
w yciągn ię te j d łon i chłopca.

Bhim u spojrzał na Jawala 
Shaha .k tó ry  spuściwszy w zrok 
przysiadł obok niego na n i­
skie j ławce.

Jawala Shah poczuł się ja k  
gdyby k iu ły  go kolce. K ąci­
kiem  lewego oka spostrzegł 
złośliwość i w y rzu t w  spojrze­
n iu  brata.

Obudziła się w  n im  złość, 
teraz, k iedy sklep zaczął pros­
perować, b ra t po cichu próbo­
w a ł się go pozbyć. K iedy po 
podziale In d ii w yem igrow a li 
obaj z R ava lp ind i do Delhi, 
B him u Shah praw ie um iera ł 

głodu. Jawala Shah sprze­
da ł resztę swoich kosztowno­
ści, przekup i! tych urzędn i­
ków, od któ rych  zależały 
sprawy, o trzym ał przydzia ł 
sklepu w  dzie ln icy . Sabziman- 

P row adził go ze swoim 
bratem na zasadzie równego 
podziału zysków.

Chociaż Jawala Shah b y ł o 
10 la t starszy od swego bra­
ta —■ ba ł się go. N ienaw idził 
go także. Będąc wdowcem  od 
przeszło 15 la t, w ysoki, chu­
dy, z lis ią  twarzą, ospały i 
zasuszony Jawala zazdrościł 
b ra tu  jego prow okująco silnej, 
lecz sm ukle j budowy. Ode­
bra ło  mu to  ca łkow ic ie  pew­
ność siebie.

Czuł też, że b ra t zachowy­
w a ł jedynie pozory p rzyw ią ­
zania do re lig ii dżainizm u 
Bhim u Shah nie byt wcale 
pobożny. W gruncie rzeczy 
by ł ca łkow itą  antytezą lagou- 
ności. P ija ł wodę nie f iltro w a ­
ną przez płó tno i pozwala! 
przez to  ginąć, żyjącym  bak­
teriom, k tóre tą drogą dosta­
w a ły się do jego ciała. Za­
m iast chodzić boso, nosił skó­
rzane obuw ie, które m iażdży­
ło  n iew inne robaczki. I  — choć 
w  uk ryc iu  — zaczął pa lić i 
pić.

Sposób u trzym yw an ia  służ.by 
przez B him u Shaha b y ł nad­
zwyczaj pom ysłowy. Z a trud­
n ia ł boya i ciągle zw leka! z 
w yp ła tą  pensji z miesiąca na 
miesiąc. Jeśli w  ten sposób 
zebrała się już znaczna suma/ 
w ypracow ał chy try  plan. 
Ńa przyk ład t łu k ł jak iś  nie­
potrzebny przedm iot albo o- 
giaszał, że został okradziony, 
lub  łapa ł boya na pa leniu ty ­
ton iu. Każdy z tych zarzutów 
b y ł wystarczający, aby ch łop­
ca pozbawić jego należności 
1 w yrzucić  z pracy, nie szczę­
dząc mu wym yślać!

Przy takich okazjach zbierał 
się tłum  ciekawych. Bhim u

m enty w ydaw a ły  się całko-1 
w ic ie  przekonywające.

— Czy myślicie, b facia 11 
deklam ował — że on pozosta­
w a łby u m nie ty le  miesięcy* 
gdybym m u nie p łac ił regu­
la rn ie  pensji?

A  jeś li nawet niektórzy 
„b rac ia “  ta k  m yśle li — n ik ' | 
nie w ypow iedzia ł swych m y­
śli, bo Bhim u Shah — m istrz I 
dyp lom acji — by ł niesłycha­
nie uprze jm y i rzadko wahał 
się udzielać k redytu  (jeśli spo-; 
dziewał się na tym  zyskać 
choćby m ikroskop ijn ie ). Na 
zw ro t d ługu czekał c ie rp liw ie .

Jawala Shah m ia ł bra tu  '¿a | 
złe nie oszczędność, lecz me­
tody, które  stosował. Częścio- I 
wo dlatego, że zdawał sobie | 
sprawę, iż sam by ł bierny, 
nudny i  mato pomysłowy, a I 
także dlatego, ee pom ysły je­
go bra ta by ły  równocześnie | 
podejrzanie zuchwałe, a jed­
nak niezm iennie szczęśliwe. Z 
drug ie j zaś • s trony był bardzo 
n ieśm ia ły i obaw ia ł się. że je ­
żeliby w zią ł się do bicia boya 
m ogłoby m u zabraknąć sił, 
gdyby b ity  zechciał mu się 
odwzajemnić. Stąd jego po-1 
bożny, łagodny sposób życia- 

Tego dn ia dwa wydarzenia I 
po tw ie rdz iły  jego podejrzenia 
iż b ra t zdecydował się ow ład­
nąć ca łkow ic ie  sklepem. Jed­
nym  z nich była  w izy ta  teścia | 
B him u Shaha, a d rug im  
sprawa M urliego.

Była godzina 10, dzień jas­
ny i gorący. Jawala Shah wy-1 
szedł po zakuń maści na dwa 
wrzody, k tó re  m u dokuczały. 
W racając po godzinie zauwa-1 
żył odchodzącą postać drob­
niutkiego, wysuszonego Janki I 
Shaha. Ogarnęła go obawa, 
serce zabito z n iepokoju i I 
oczekiwania.

4 r
— Teść b y ł — m rukną ! I 

B him u Shah, Jawala zrzuci! 
swoje płócienne pantofle, zła­
pał się za bolące ram ię i ję k ­
nąwszy c ichutko usiadł z wes-1 
tchnieniem.

—  Naprawdę? Rzeczyw i- j 
ście b y ł tu? — Jawala Shah 
usiłow ał powiedzieć to w spo-1 
sób niedbały.

—  Tak, przyszedł, powie-1 
dział, że z jad łby coś. To zna­
czy, że m ia ł ochotę na słody-1 
cze i duży dzbanek sorbetu. 
To kosztowało 14 anna. Po- | 
trzebne ja k  dziura w  moście.

— Och! J a w a la  Shah I 
w iedział, że b ra t go ok łam y­
w a ł po to, aby móc zapisać w 
książce kasowej 14 annas, ja-1 
ko w ydatek nadzwyczajny 
B yło  przecież jasne ja k  słoń­
ce, że żaden teść nie p rz y j­
m uje nic od swego zięcia 
chyba za zapłatą w  gotówce. I

—  ...I m ów ił, żebym sobie 
rodzinę tu  przyw iózł, bo oni 
tam tęsknią za mną. Ach, co 
m am  robić? — westchnął. 
Jawala Shah nic nie odpowie­
dział. Zrozum iał, co b ra t ma 
na m yśli .Pod pretekstem, że 
w  D e lh i nie można otrzymać 
m ieszkania, Bhim u um ieścił | 
swoją rodzinę w  Faizabad 
10 m il od Delhi. Tam  żona je- I 
go i czworo dzieci pasożyto-1 
w a ło  na teściu, k tó ry  u trzy ­
m yw a ł się z trudnością z w y­
pożyczania pieniędzy.

—  Pow iedzia łem  mu, że I 
nie można dostać mieszkania 
— uskarżał  się B him u Shah
— ale teść podsunął m i myśl 
aby umieścić ich w  tej' ko-1

W sp ina czka  po s k a ln y c h  
zboczach T a tr  m a w sobie 
w ic ie  u ro k u . A ic  statystyka  
Tatrzańskiego O cho tn iczego  
Pogotow ia R a tu n k o w e g o  o 
ilo ś c i w y p a d k ó w  k a ż e . s p o j­
rzeć praw dzie  w  oczy: gńr- 
**kic w yc ieczki sa n iebez­
pieczne. w ym agaJa  przygoto­
w a n ia  i o p ie k i przew odnika,

F o to : C A F

wówczas zw racał się do nich morce przy sklepie. Powie 
z tak  petnvm  poczuciem wła- działem  mu, że trzym am y tam 
snej słuszności, że jego argu- tow ar i ze obydw aj tam  sy- 

J piamy. A le  on odpowiedział,
że w  na jm niejszej k litce  moż­
na zmieścić rodzinę. Mężczyz^ 
na nie może żyć bez domu 
rzek! — a dom bez żony i 
dzieci n ie  jest domem, ty lko  
knajpą. W y dobrze zarabia­
cie teraz, tw o ja  żona i two,i® 
dzieci b y ły  dwa la ta u mnie- 
a teraz nie chcą ju t  zostać 
ani dn ia  dłużej.

— Jawala — ty  poradź ,mi- 
co mam  robić. M am  tak  dość 
tego typa Jank i Shaha .

Jawala Shah od razu zro­
zum ia ł sedno »sprawy. Jegt 
b ra t wyraźnie proponował mu 
aby się stąd wyniósł. Stosow­
nie do zwyczajów  żona m iód 
szego bra ta nie mogła zamie­
szkać razem ze starszym, chy­
ba. że nosiłaby ca ły czas za 
słonę na twarzy.

—  N ie w iem  —  pow ie ­
dział i  tw a rz  mu zadrgała. 
Z łapał się za chorą rękę, choć 
nie odczuł bólu. — U ff, te 
w rzody pękły.

— Jak t y  tego nie po­
wiesz —  w a rkn ą ł B him b 
Shah i zaczerw ienił się po 
uszy — to k to  m i powie?

—  N ie gn iewaj się b ra ­
cie — pow iedzia ł Jawala 
Shah taktow n ie , — przecież 
wiesz że i ta k  ju ż  ■ jestem 
biedny z tym i czyrakam i. Czy 
przyniosłeś towar?

— Masz ci — odburkną* 
tam ten -u- sklep jest zupeł­
nie pusty.’ Nie ma soojee af> 
maida i ani jednej k rop li ghee 
na ju tro .

Przeciągnął się. Gdy wstał 
zatrzeszczało mu w  stawach 
W łożył bu ty pathokari. strzęp ' 
nął kurz z dho ti i zeszedł ć*0 
sklepu nie w kłada jąc kolnie 
rzyka.

Nagle B h im ow i oczy wy'® 
zły z orb it. W panice schwY' 
c ił bra ta  za rękaw. Siedzą® 
teraz obok Bhim u, Jawal 
Shah przypom nia ł sobie żym® 
caią sprawę od początku 
końca.

(Dokończenie nastąpi)



Rozmowa N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa 
z japońską delegacją parlamentarną

M OSKW A. Agencja TASS 
podaje relację z rozmowy prze­
prowadzonej w dn iu 21 bni. 
przez N. A. Bulganina i N. S. 
Chruszczowa ż japońską dele­
gacją parlamentarną. Rozmo­
wę podajemy w  skrócie.

Po k ró tk im  zagajeniu, wyg ło­
szonym przez N. S. Chruszczo­
wa, glos zabrali parlam entarzy­
ści japońscy.

K itam ura  (szef Japońskiej 
delegacji parlam entarnej): Po­
zwolę sobie z głębi serca w y­
razić podziękowanie za zapro­
szenie nas na to przyjęcie. 
P rzybyliśm y z w izytą do w a­
szego k ra ju  z najgłębszym pra­
gnieniem zrobienia wszystkie­
go, co w  naszej mocy dla po­
prawy wzajemnych stosunków, 
dla nawiązania przyjaznych 
kontaktów  między naszymi kra ­
jam i.

Jeśli chodzi o konkretne pro­
blemy, to przedstawiają się one 
następująco: po pierwsze, spra­
w y terytoria lne, następnie spra­
w y gospodarcze, a w  szczegól­
ności sprawa połowów i zw ią­
zane z nią zagadnienie rozsze­
rzenia handlu, sprawa kontak­
tów  ku ltu ra lnych. Są i inne 
sprawy. Uważamy, że do roz­
w iązania ich podejść należy z 
szerokim rozmachem i starać 
się rozstrzygnąć je jednom yśl­
nie w  serdecznej, przyjaznej 
atmosferze. Pozostaje również 
sprawa zwolnienia przestępców 
wojennych, co jest gorącym 
pragnieniem szerokich mas w 
Japonii. M y ze swej strony 
prosimy również pana prem ie­
ra, by wykazał w  tej sprawie 
wspaniałomyślność, i

Wczora.i m ie liśm y okazję 
zwiedzenia obozu japońskich 
przestępców wojennych w Iw a-

Mordercy
uniewinnieni!

W yrok
wstrząsający

opinią

publiczną
N O W Y  JO R K . Ja k  w ia d o m o , 

p rzód k i lk u  ty g o d n ia m i za m o r­
d ow a n y  zosta ł w e tan ie . M iss is ip i 
14-le tn i r-h topak m u rz y ń s k i, k tó re ­
m u  za rzucono , ze za gw izd a ł na 
bia łci ko b ie tę . W u b ie g ły m  ty g o d ­
n iu  sad w m ie jscow ośc i S u m ne r 
w  s tan ie  M iss is ip i w y d a ł w y ro k  
u n ie w in n ia ją c y  obu b ia ły c h : B ry -  
ana i M i lam  a, k tó rz y  u p ro w a d z i­
l i  m u rz y ń s k ie g o  ch łopca  i z lin c z o ­
w a li go. a z w ło k i po o bc iążen iu  
k a m ie n ie m  w rz u c il i  do rz e k i. W y­
ro k  ten Odbił się g łośnym  echem 
w  pras ie  a m e ryka ń sK ie j i  e u ro p e j­
s k ie j.

..W ash ing ton  Post,“  pisze, że m o ­
res w v k a z a ł w in ę  o ska rżo n ych , a 
w v ro k  u n ie w in n ia ją c y  je s t c ięż ­
k im  w strząsem  d la  o p in i i  p u b lic z ­
n e j.

,.N ew  Y o rk  P ost“  w  kom  en ta - 
rzu  re d a k c y jn y m  s tw ie rd z a , że w y ­
ro k  b y ł do p rze w id ze n ia  i jest 
w y n ik ie m  a tm o s fe ry  ras izm u  pa­
n u ją c e j w  s tan ie  M is s is ip i. P ro ­
ces za ko ń czy ł sie, a le sp raw a  n ie  
je s t z a m k n ię ta . R ok 1935 z a ró w ­
no w  A m e ryce , ja k  i  na ca łym  
ś w ie c ie  je s t okresem , w  k tó ry m  
przew aga b ia łe go  c z ło w ie k a  jes t 
p rze d m io te m  a ta ku . Proces ten  
w s trzą sn ą ł o p in ią  ca łego św ia ta . 
Tenże sam d z ie n n ik  w  a r ty k u le  
p ió ra  L e rn e ra  zaznacza, że w y ro k  
pozostaw i b lizn ę  na su m ie n iu  A - 
m e ry  k i i p lam ę  na honorze  am e­
ry k a ń s k im ; m in ie  w ie le  czasu, za­
n im  ona z n ik n ie .

W ciągu 6 miesięcy

1.128.350

przestępstw

w  U S A
N O W Y  JO R K . Fede ra lne  B iu ro  

Śledcze (F B I) o g łos iło  półroczne  
sp raw ozdan ie  o przestępczości w  
Stanach Z je dn o czo nych  w okres ie  
od s tyczn ia  do czerwca 1955 r.

Ze sp raw ozdan ia  w y n ik a , że w 
p ie rw sze j p o to p ie  b r. w  S tanach 
/ je d n o c z o n y c h  dokonano  około  
1.118.350 pow ażnych  przestępstw . 
C odzienn ie  no tow ano  o ko ło  35 m o r­
ders tw . 255 napadów  i 51 g w a łtó w , 
o ko ło  3.714 w y p a d k ó w  k ra dz ie ży , 
167 w y p a d k ó w  g rab ie ży , 1.405 w y ­
padków  k ra d z ie ż y  z w ła m a n ie m  i 
607 w y p a d k ó w  k ra d z ie ż y  sam ocho­
dów . Co 4.2 m in u ty  d oko n yw an o  
zabó js tw a , g w a łtu  lu b  napadu b an ­
dyck ie g o .

nowie. Gorącym naszym pra­
gnieniem jest również /w ie ­
dzenie obozu w  Chąbarowsku. 
Jeśli to możliwe, prosimy bar­
dzo o udzielenie nam na to po­
zwolenia, za co bylibyśm y 
szczerze wdzięczni.

Masaru Nomidzo: Chciałbym 
uzupełn ić  nieco tę część prze­
m ów ie n ia  K itam ury , w  k tó re j 
po ruszy ł on ko n k re tn o  p rob le ­
my i p rosić zarówno pana Buł- 
ganina, ja k  i pana Chruszczo­
wa o wyrażenie swych o p in ii.

Doskonale rozumiemy, że 
problem te ry to ria lny  jest nie­
zm iernie skom plikowany. Z w ią ­
zany on jest z układem z San 
Francisco, z rozstrzygnięciem 
sprawy wyspy Okinawa. W ie­
my jednak o tych w ie lk ich  
zmianach, jak ie  zaszły po kon­
ferencji szefów czterech mo­
carstw', w  które j b ra li udział 
zarówno pan Bułganin, ja k  i 
pan Chruszczów. Naród japoń­
ski zainteresowany jest żywo 
w  rozw iązaniu tego problemu 
i przyw iązuje w ie lk ie  nadzieje 
do dalszego rozwoju wydarzeń. 
Chcielibyśm y prosić o przychyl­
ne ustosunkowanie się — w 
granicach możliwości — do 
rozwiązania problemu teryto­
rialnego, co przyczyniłoby się 
do u trw a len ia  pokoju na 
świecie.

Słyszeliśmy, że w  w yn iku  
w izy ty  kanclerza Adenauera w 
Związku Radzieckim, sprawa 
niem ieckich zbrodniarzy wojen­
nych została pozytywnie roz­
wiązana i mamy nadzieję, że 
w  ten sam sposób rozwiązana 
może być również sprawa ja ­
pońskich zbrodniarzy wojen­
nych. Jeśli chodzi o sprawę 
handlu, to pragniemy, by w y­
miana handlowa między naszy­
m i kra jam i rozw ija ła  się na za­
sadzie wzajemnego uprzyw ile­
jowania, co byłoby pierwszym 
posunięciem na drodze do unor­
mowania stosunków między 
obu krajam i.

Nawiązując do sprawy rybo­
łówstwa, to stosunki japońsko- 
chińskie w tej dziedzinie uło­
żyły się już pomyślnie. Obecnie 
byłoby bardzo pożądane ure­
gulowanie wszystkich skom pli­
kowanych spraw dotyczących 
kwestii rybołówstwa również 
w stosunkach japońsko-radziec- 
kich, a zwłaszcza -sprawy po­
łowów na wodach północnych.

Bułganin : Na poruszone tu 
kwestie odpowie tow, Chru­
szczów.

Chruszczów: Przede wszyst­
kim  chciałbym  powiedzieć, jak 
zapatrujem y się na sprawę 
z likw idow ania stanu w ojny 
między naszymi kra jam i i na­
wiązania stosunków dypłoma- 
tyczńych. Uważamy, że jest to 
główne zagadnienie, które na­
sze państwa muszą rozwiązać. 
Jest to zasadniczy problem w 
naszych stosunkach. Przede 
wszystkim należy mówić o z lik ­
w idowaniu stanu w o jny i o 
tym, by puścić w niepamięć 
dawne w o jny i k o n flik ty  m ię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a 
państwem japońskim. Należy 
powołać organy, które repre­
zentowałyby Związek Radziec­
ki w  Japonii i państwo japoń-. 
skie w Związku Radzieckim, 
gdyż w ten sposób państwa 
nasze m ogłyby normalną dro- 

! gą dyplomatyczną utrzymywać 
1 między sobą kontakty, prowa­
dzić rokowania we wszystkich 
interesujących nas kwestiach. 
Wydaje się to nam rzeczą tak 
elementarną, iż dz iw i nas tro ­
chę, dlaczego tak przewlekają 
się rokowania na ten temat, 
prowadzone w Londynie m ię­
dzy przedstaw icielam i ZSRR i 
Japonii.

Panowie K itam ura i Nomidzo 
przytaczali jako przykład roz­
wiązanie problemu zbrodniarzy 
wojennych — b. niemieckich 
jeńców wojennych i wskazy­
wali, że problem ten został po­
zytyw nie rozwiązany. Przy­
kład ten istotn ie wykazuje, że 
Problem zbrodniarzy w o jen­
nych może być rozwiązany po­
zytywnie. Lecz jeśli stawiacie 
¿nra Przykład uregulowanie tej 
b v m "Z . .L  Niemcami, to chciał-

270 kmfgodz. 

Tajfun
nad Pacyfikiem

NOWY JORK. 25 hm. na Pa­
cyfiku nad wvspą Iwoszima (ns 
południe od K iusziu) przeszedł 
bardzo silny ta jfu n  trop ika lny  
Szybkość w ia tru  dochodziła do 
270 kmfgodz. Na wyspie uległo 
zniszczeniu ponad 7(1 proc. 
wszystkich zabudowań.

rz e c z  . n  u w a g ę  na
Wania ■/ *PU)!Wą. Nasze roko- 
trwały. 5 d m ^ P  Adenanp“t'em 
doszliśmy do ' , ^ ' ZP7' ten czas 
sprawie ' n a w i i i>rC>?Urnienia w 
ków dyplomatycznych StOSUn~ 
Związkiem  Radzieckim a ' ko"7 
m iecką R epub liką  F ^d e ia ln  
utworzenia ambasad w ‘* Z l  
ach obu państw oraz przv r z ‘ 

klism y panu Adenauerowi % 
rozpatrzymy sprawę zbrodnia­
rzy wojennych. Natom iast ro ­
kowania na ten sam temat 
prowadzone między Z w ią zk ie m  
R adzieckim  a Japonią  trw a ją  
już blisko cztery miesiące i do­
tychczas nie da ły  wyników .

| Przedstawiciele naszych kra jów  
I Popijają herbatę, prowadzą 
i miedzy sobą przyjacie lskie roz­
mowy, przekonują się wzajem­
nie, że zarówno jedna, ja k  i 
druga strona pragnie pokoju 
oraz z likw idow ania  stanu w o j­
ny i nawiązania stosunków dy­
plomatycznych. Sądzę, że czte­
ry miesiące to okres dostatecz­
nie długi, by móc dojść do po­
rozumienia, Rokowania ciągną 
się, dlatego, że strona japońska 
nie jest zainteresowana w  szyb­
kim  rozwiązaniu te j sprawy.

Masanobu Tsudzi: Chciałbym 
poruszyć jedną sprawę. Do 
c h w ili obecnej nie zwolniono 
jeszcze 4.7!) zbrodniarzy wojen­
nych, odbywających karę z w y­
roków sądów amerykańskich i 
angielskich. Zarówno rząd ja ­
poński, jak i naród ■ japoński 
czekają, którzy ze zbrodniarzy 
wojennych zostaną zwolnieni 
wcześniej. Zwracam się z gorą­
cą prośbą, by zbrodniarze wo­
jenni znajdujący się w Zw iąz­
ku Radzieckim, zwolnieni zo­
stali wcześniej niż zbrodniarze

wojenni skazani przez A n g li­
ków i Am erykanów.

Chruszczów: Mogę was za­
pewnić, że zbrodniarze wojenni 
znajdujący się' w Zw iązku Ra­
dzieckim zwolnien i zostaną sto­
sunkowo wcześniej, niz ci, któ­
rych skazały sądy USA i A n ­
g lii. Przecież stosunki dyplom a­
tyczne między Stanami Z jed­
noczonymi i A ng lią  a Japonią 
zostały nawiązane w 1947 roku. 
A z nam i jeszcze nie. Dlatego 
obiecujemy wam, że z chw ilą, 
gdy będzie z likw idow any stan 
w o jny i zostaną nawiązane nor­
malne stosunki dyplomatyczne 
— zwolnim y zbrodniarzy wo­
jennych. Będzie to więc na j­
szybsze zwolnienie po naw ią­
zaniu stosunków dyplomatycz­
nych.

Trzeba zrozumieć psychikę 
naszego narodu: jeszcze nie
zlikw idow ano stanu wojny m ię­
dzy naszymi państwami, nie 
zawarto jeszcze trak ta tu  poko­
jowego, nie nawiązano stosun­
ków dyplomatycznych — a 
Związek Radziecki już zwalnia 
zbrodniarzy wojennych. Naród 
nasz powiedziałby wówczas: 
ja k  można tak postępować, 
zwłaszcza, że to Związek Ra­
dziecki zaproponował z likw ido­
wanie stanu wojny, zawarcie 
trak ta tu  pokojowego i naw ią­
zanie stosunków dyplom atycz­
nych. Uważam, że wszystko to 
ma swoje znaczenie. Związek 
Radziecki odniósł zwycięstwo 
w wojnie. Dzisiaj strona zwy­
ciężona nie chce przyjąć naszej 
propozycji, a Więc żyw i w i­
docznie jakieś złe zam iary wo­
bec naszego k ra ju  i prosi o 
zwolnienie znajdujących się u 
nas zbrodniarzy wojennych po 
to, by użyć ich przeciwko nam. 
Gdzież tu logika? Dziwne są 
zarzuty, że jakoby nie chcemy 
spełnić prośby narodu japoń­
skiego. Wręcz odwrotnie, chce­
my tego, chcemy po przy ja­
cielsku rozwiązać ten problem, 
nie w idzim y jednak dążenia w 
tym  k ie runku ze strony rządu 
japońskiego.

Hotlzunii: Zrozum ieliśm y do­
skonale wszystko, co pan po­
wiedział, i po powrocie do ' Ja­
ponii postaramy się zakom uni­
kować to narodowi japońskie­
mu.

Bułganin : K to  jeszcze prosi
0 glos?

Członkowie delegacji: Nie ma
więcej pytań.

Chruszczów: Poruszono tu
zagadnienie terytoria lne. W tej 

| sprawie zajm ujem y dość wy- 
! raźne i jasne stanowisko, usta- 
I lone w znanych układach i do­
kumentach. Mocno i bez za­
strzeżeń stoimy na tym stano­
wisku. Uważamy, że podczas 
rokowań należy kierować się 
tym i dokumentam i.

Strona japońska stawiała w 
toku rokowań w Londynie pro­
blem wysp Habomai i Sikotan. 
Również ta sprawa rozwiązana 
została w dokumentach, na 
które się powoływałem. Jed­
nakże uważamy, że wyspy te 
znajdują się tak b lisko wysp 
japońskich, że należy fu u- 
względnić interesy panstwa ja ­
pońskiego oraz rozwój naszych 
stosunków w  k ie runku przy­
jaźni.

Dlatego gdy chodzi o te w y ­
spy, można znaleźć rozwiąza­
nie, jeżeli każda ze stron oka­
że zrozumienie również dla in ­
teresów drug ie j strony, to zna­
czy, jeżeli Japonia prze jaw i 
zrozumienie problemów oma­
wianych obecnie w toku roko­
wań w Londynie.

Teraz sprawa rybołówstwa. 
Rozumiemy, z ja k im  zaintere­
sowaniem odnosi się Japonia 
do spraw rybołówstwa. Jed­
nakże pragnąłbym zwrócić wa­
szą uwagę na to, że proponuje­
cie rozwiązanie problemów ry ­
bołówstwa wyłącznie w in tere­
sie państwa japońskiego i nie 
uznajecie żadnej zasady wza­
jemności. Jesteśmy tak w ie lko ­
duszni, że prowadzim y rozmowy 
w  tej sprawie. W naszej sy­
tuacji k ra j kapitalistyczny, któ­
ry  prowadziłby wojnę z innym  
państwem i wyszedł z niej 
jako zwycięzca, po prostu od­
m ów iłby rozmów. Lecz my je­
steśmy narodem bardzo c ie rp li, 
wyrn i  w ytrw a łym . W ierzym y 
w  swoją słuszność. Dlatego c ie i- 
p liw ie  słuchamy i c ie rp liw ie  
odpowiadamy na to pytanie, 
k ie ru jąc się pragnieniem na­
wiązania stosunków dobrego 
sąsiedztwa. Wiemy, ja k  ważne 
jest rozwiązanie tego problemu 
dla narodu japońskiego. Od­
w lekanie natom iast sprawy l ik ­
w idac ji stanu w o jny oraz za­
warcia trak ta tu  pokojowego — 
mówię otwarcie — nie leży 
w interesach narodu japoń­
skiego. Rzecz w tym , że my 
możemy do nieskończoności cze­
sać na likw id ac ję  stanu w ojny
1 na zawarcie trak ta tu  pokojo-

Przecież nam nie w y­
rządza to prawdę żadnej szkody 
ani z punktu widzenia po litycz­
nego ani gospodarczego. 'Na­
tom iast narodowi japońskiemu 
wyrządza to w ie lką  szkodę. Za­
chodzi pytanie, dlaczego więc 
tak aktyw n ie  do tego dążymy. 
K ie ru jem y się w  te j sprawie 
interesami osłabienia napięcia 
międzynarodowego i stworzenia 
w arunków  pokojowego przy­
jaznego współistnienia z pań­
stwami, które mają inny ust­
ró j społeczny niż my. Kończąc 
mogę powtórzyć, że gotowi je ­
steśmy natychm iast pn z lik w i­
dowaniu stanu w ojny i zawar­
ciu trak ta tu  pokojowego pro­
wadzić rozmowy .w sprawie, ry ­
bołówstwa i rozpatrzyć ją 
uwzględniając interesy narodu 
japońskiego.

Czołowi przedstawiciele par­
lamentu ' japońskiego postaw ili 
p rtan ie  dotyczące handlu. Od. 
powiedziałem już na to po­

średnio mówiąc o rybołówstw ie. 
Mogę dodać, że uważamy za 
konieczne wszechstronne roz­
w ijan ie  w ym iany handlowej ze 
wszystkim i kra jam i. Pragnę­
libyśm y rozw ijać wym ianę han­
dlowy również z Japonią.

W Japonii koła handlow y i 
ludzie postępowi, k tó rzy  rozu­
m ieją perspektyw y rozw oju 
w ym iany handlowej i jc i ko ­
rzyści dla narodu japońskie­
go. również stoją na tym  sta­
nowisku. Jednakże w ym iana 
handlowa nie ro zw ija  się i 
wskutek tego s tra ty  ponosi 
przede wszystkim  Japonia. Są 
w ięc jakieś siły. k tó re  oddzia­
łu ją  na rząd japoński. Rząd 
japoński widocznie nie może 
uporać się z działaniem  tych 
sił i dlatego u trzym u ie  w  ta ­
k im  stanie stosunki handlow y 
ze Zw iązkiem  Radzieckim , C h i­
nami Ludow ym i i Koreą. Nie 
chciałbym przytaczać konkre t­
nych przyczyn tego stanu rze­
czy, aby nie dawać powodu do 
tw ierdzenia, iż mieszam się do 
wy szych spraw w yw nę tr zny eh. 
Sadzę, że deputowani do na r- 
'hm entu rozum ieją, ten problem  
lerdei niż ja.

K itam u ra : M ó w ił pan zupeł­
nie szczerze i zrozum ieliśm y 
wszystko. Ponieważ m iędzy 
przedstaw icie lam i rządu ra ­
dzieckiego i rządu japońskie­
go toczą się rokowania, chcie­
libyśm y w’ m iarę możności nie 
noruszać konkre tnv rh  zagad­
nień. Chciałbym ty lk o  podkre­
ślić, że naród japoński prag­
nie, aby zagadnienie te ry to r ia l­
ne i sprawa rybo łów stw a zo­
sta ły rozwiązane jeszcze przed 
norm alizacją ' i nawiązaniem  
stosunków dyplom atycznych.

W zakończeniu chcia łbym  
poruszyć sprawę stosunków 
ku ltu ra lnych . W ydaje m i się. 
że sprawę tę można W3'odreb- 
nić i że wym iana a rtys tów  o- 
raz przedstaw icie li sportu mo­
głaby przyczynić się do jiogłe- 
bienia wzaiemnego zrozum ienia 
i mieć dodatni w p ły w  na ro ­
kowania w  Londynie.

M orisim a: Wszystko, ę0 po­
w iedzia ł pan K itam ura, cha­
rakteryzu ję  stanowisko rządu 
japońskiego w  rokowaniach. 
Jednakże w  Japonii sytuacja 
iest nieco inna niż w  Związku 
Radzieckim. M am y w  Japonii 
szereg p a rtii po litycznych, a 
wśród nich partie  stojące na 
ta k im  stanowisku, ja k ie  zajął 
pan Chrus7.cz.ow. Japońska 
Partia  Socjalistyczna uważa, że 
cały ., naród japoński pragnie 
jak  najszybszej norm alizacji 
stosunków między Japonią a 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Jednakże chcielibyśmy bar­
dzo, abyście potw ierdzili, że 
spraw'a Habomai i S ikotanu 
będzie rozstrzygnięta pomyśl­
nie dla Japonii i abyśmy mo­
g li m ieć nadzieję, że takie 
rozw iązanie jest możliwe.

Chruszczów: Potw ierdzam  to, 
i to przy tak  autoryta tyw nych 
świadkach.

M oris im a: Wystarcza mi to 
zupełnie i nie widzę potrzeby 
dalsz.ego zatrzym yw ania si«ę 
nad tym  zagadnieniem.

Chruszczów: Panie K itam u­
ra, chcia łby pan, aby zagad­
nienie rybołówstwa i sprawna 
zbrodniarzy wojennych zostały 
uregulowane przed zawarciem 
tra k ta tu  pokojowego i znie­
sieniem stanu wojny?

K itam u ra : Sądzę, że zwłoka 
w  rokowaniach powstała d la­
tego, że odkładanie rozwiązania 
tych problem ów może pociąg­
nąć za sobą pewne trudności 
dla rządu japońskiego. Chcie­
libyśm y, aby problemy te zo­
stały rozwiązane przed zawar­
ciem trak ta tu .

Chruszczów: Jest to kwestia 
zasadnicza. D la nas rozwiąza­
nie tego problem u jest kwestią 
prestiżu, gdy strona, z którą 
prow adzim y rokowania, nale­
ga na to, aby rozstrzygnięto 
pewne sprawy przed zawar­
ciem tra k ta tu  — brzm i to jak 
żądanie, ja k  u ltim a tum , ja k  
ściśle określony warunek. W y­
gląda tak, ja k  gdybyście mó­
w ili:  Jeśli się nie zgodzicie na 
nasze w a runk i, to nie podpi­
szemy tra k ta tu  pokojowego.

Czyż możemy się zgodzić na 
tak ie  w a runk i?  B yłoby to prze­
cież ze szkodą dla naszego pre­
stiżu. M y  przecież nie staw ia­
m y sprawy w  sposób, k tó ry  
m ógłby Obniżyć prestiż pań­
stwa japońskiego i narodu ja ­
pońskiego. Dlatego też prosi­
my, abyście nas zrozum ieli i 
postępowali w  ta k i sam spo­
sób.

K itam u ra : Doskonale pana
rozumiem, ale n ie  jestem 
członkiem rządu japońskiego.

Chruszczów': Jâ też nie je ­
stem członkiem  rządu, ty lko  
deputowanym  do Rady Naj­
wyższej ZSRR. Różnica polega 
na tym , że przem awiając ja ­
ko deputowany do Rady N a j­
wyższej wyrażam  —- mam na­
dzieję — pu nk t widzenia prze­
wodniczącego Rady Ministrów' 
i pu nk t w idzenia rządu. U 
was —  w idocznie — sytuacja 
iest inna. B ierzem y to pod u- 
w'agę.

K ita m u ra : Tak, sytuacja jest 
inna.

Chruszczów: Chciałbjuw ta k ­
że odpowiedzieć na pytanie 
zadane, zupełnie słusznie, przez 
pana K itam urę, a mianowicie 
na pytanie w  Sprawie stosun­
ków' ku ltu ra lnych . Jesteśmy 
rozwojem stosunków k u ltu ra l­
nych naródu radzieckiego a 
narodem japońskim . Możemy 
wysyłać do siebie naw'zajem 
delegacje działaczy społecznych

i ku ltu ra lnych , zespoły a rty ­
styczne, drużyny Sportowe, mo­
żemy dokonywać wym iany 
książek i film ó w , nawiązać 
kon takt między instytuc jam i 
naukowym i. Jest w iele sposo­
bów pogłębiania stosunków 
ku ltu ra lnych  dla dobra naszych 
narodów.

Pragniemy, aby oba nasze 
narody ż y ły  w pokoju i aby 
łączyły je  dobre stosunki.

Bułganin: Czy odpowiedzi
tow. Chruszczowa są zadowa­
lające?

Członkowie delegacji japoń­
skie j: Tak jest, całkowicie.

Bułganin: Cieszę się z tego, 
ponieważ to co powiedział tow. 
Chruszczów jest także punk­
tem widzenia rządu radziec­
kiego. Towarzysz Chruszczów 
całkowicie w y ja śn ił stanow i­
sko, jak ie  za jm ujem y wobec 
Japonii, nasze stanowisko w 
sprawie perspektyw  zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z Japo­
nią.

Dobrze, żeście nas odw iedzili, 
*dyż obecna wasza w izy ta  w 
Moskwie przyczyni się do w ła ­
ściwego zrozumienia w  Japo­
n ii naszego stanowiska. Może­
my was zapewnić, że Związek 
Radziecki jest za norm alizacją 
stosunków z Japonią i za za­
warciem trak ta tu  pokojowego. 
Nie w idzim y poważnych prze­
szkód na tej drodze. Jeśli za­
stanowimy się nad rozbieżno­
ściami, jak ie  w y łan ia ją  się je ­
szcze w  rozmowach między 
panem Matsumoto i naszym 
ambasadorem w  Londynie M a­
lik iem , to przekonamy ' się. że 
rozbieżności te są bardzo nie­
znaczne. Chodzi o to. aby rząd 
japoński wykazał dążenie do 
ja k  najszybszego zawarcia po­
rozumienia w  spraw ie norm a­
lizacji i nawiązania stosunków 
dyplomatycznych.

Chruszczów: Jeśli rząd ja ­
poński nie chce, to możemy
zaczekać.

Bułganin: Zgadzam się cał­
kow icie z tą uwagą. W im ieniu 
narodu i rządu radzieckiego 
proszę, abyście zapew nili naród 
japoński, że chcemy żyć z nim 
w pokóju i przyjaźni, że chce­
my prowadzić rokowania na 
warunkach korzystnych zarów­
no dla narodu radzieckiego, jak 
i dla narodu japońskiego.

W im ieniu rządu i narodu 
radzieckiego proszę o przeka­
zanie najlepszych życzeń naro­
dowi japońskiemu.

Izba Ludowa N R D

jednomyślnie ratyfikowała

układ z ZSRR
B ERLIN . W poniedziałek rozpoczęło się w  B erlin ie  posiedze­

nie Izby Ludowej N iem ieckie j Republik i Demokratycznej. Po­
rządek dzienny posiedzenia jest następujący: układ o stosun­
kach między Związkiem  Socjalistycznych Republik Radzieckich 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną; pierwsze I drugie czy­
tanie ustawy o poprawkach do konsty tuc ji; pierwsze 1 drugie 
czytanie ustawy o herbie 1 fladze państwowej N iem ieckie j Re­
pub lik i Dem okratycznej: inne zagadnienia.
Deklarację, rządową w spra­

wie zawarcia układu o stosun­
kach między 'ZSRR i NRD zło­
ży! premier NRD Otto Grote-
wohl.

Prem ier Grotę wohl oświad­
czył, że jedyną drogą zapewnie­

n ia  bezpieczeństwa narodów 
europejskich i utrw a len ia  poko­
ju  jćst stworzenie ogólnoeuro­
pejskiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, do którego 
przystąpiłyby oba państwa nie­
mieckie. Tyflio  w ten sposób 
możliwe będzie zjednoczenie Nie­
miec na zasadach pokojowych I 
demokratycznych.

Mówca podkreślił, że rząd NRD 
gotów jest wnieść swój wkład 
do stworzenia takiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego.

Prem ier stw ierdził, że rząd 
NRD gotów jest nadal prowa­
dzić rokowania w sprawie zjed­
noczenia Niemiec.

W łaściwa ocena podpisanego 
w Moskwie układu — oświad­
czy! dalej prem ier NRD — moż­
liw a  jest ty lko  wtedy, jeżeli 
uwzględni się fakt, że układ ten 
jest prawdziwym  dziełem poko­
jowym  zrodzonym z ducha Ge­
newy, że służy on akcji odprę­
żenia i porozumienia, zapocząt­
kowanej w Genewie, że cały 
naród niemiecki powinien w ła ­
ściwie wykorzystać, w imię 
sprawy przywrócenia swej jed­
ności na zasadach pokojowych 
i demokratycznych, dobrodziej 
stwa dalekosiężnej po lityk i po­
rozumienia prowadzonej przez 
Związek Radziecki. Należy prz> 
tym  liczyć się z realną sytua­
cją. a m ianowicie z tym. te w 
Niemczech ukształtowały się 
dwa państwa o różnych syste­
mach społecznych. Oba te pań­
stwa istnieją. Żadne teoretyczne 
rozważania nie zdołają ich usu­
nąć ze świata. Po zakończeniu 
naszych rokowań w  Moskwie 
jest to absolutnie niemożliwe.

★
Izba za tw ie rdz ił* pro jekt 

ustawy o poprawkach do kon­

stytuc ji. Ustawa ta wprow a­
dza do a r t  ,5 konsty tuc ji uzu­
pełnienie, że „służba w obro­
nie ojczyzny i zdobyczy mas 
prąciijących jest szczytnym 
obowiązkiem narodowym ludzi 
pracy N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej“ .

Do art. 112 konstytucji wpro­
wadza się poprawkę stw ierdza­
jącą, że do kompetencji władz 
naczelnych repub lik i należy 
wydawanie ustaw w dziedzinie 
obrony w ojskow ej k ra ju  j ob­
rony ludności cyw ilne j.

Po wyczerpującej dyskusji 
Izba Ludęwa postanowiła jedno­
m yślnie ra ty fikow ać zawarty 
20 września 1055 r. w Moskwie 
układ o stosunkach między NRD 
a ZSRR.

W  listopadzie 
lub w grudniu

N. A. Bułganin
i

N.S. Chruszczów
udadzą się

do In d ii
MOSKW A. Agencja TASS

donosi:
— Na zaproszenie prem ierą

Ind ii Jawahąrla la Nehru. prze­
wodniczący Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bułganin i Czło­
nek Prezydium Rady N ajw yż­
szej ZSRR N. S. Chrusifcfow 
udadzą się w  tym  roku do 
Ind ii. W izyta odbędzie się w  
listopadzie lub grudn iu br. 
i potrwa ©koło 2 tygodni.
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9 N O W Y  JÓF1K. 24 bm . 
p rzew o d n iczą cy  d e le g ac ji ra ­
dzi ec k i ej ną X  sesję O N Z, 
m in is te r  M o ło to w  w y d a ł ob iad  
na ęz«bć d e le g ac ji P o lsk i* 
C zechos łow ac ji i Jugo s ła w ii.

0  PARYŻ. Jak donoszą 
rządy W łoch, F ra n c ji,  B o liw ii  
i Cost.a R ik i u z n a ły  n o w y  
rząd A rg e n ty n y . Ja k  w iadom o  
w  w y n ik u  re w o lty  w o js k o w e j 
p rz e c iw k o  p re z y d e n to w i Pe­
ro no w i p ow s ta ł rząd z gen. 
L eo n a rd i na czele.

#  P A R Y Ż . P a ń s tw o w y  In ­
s ty tu t  •S ta ty s ty c z n y  o g łos ił 
dane z k tó ry c h  w y n ik a . te  
a lk o h o liz m  w e F rs f tc j i  p rz y ­
b ie ra  n ie p o ko ją ce  ro z m ia ry . 
W 1954 r. 4. UW F ra n cuzó w  
z m a rło  w s k u te k  nadużyc ia  
tru n k ó w  w y s k o k o w y c h  — w o ­
bec 5.905 zgonów  z te j sa­
m e j p rz y c z y n y  w  r. 1953.

Amnestio 
w Rumunii

Na wniosek Rady M in is tró w  
Prezydium W ielkiego Zgromą- 

I dzenia Narodowego RRL 
uchw aliło  ust«wę~ o ąmne« tij.  
Na mocy tej ustawy zostają 
całkow icie ułaskawione osoby 
skazane na 10 lat pozbawienia 
wolności za zbrodnie wojenne 

| przeciwko pokojow i i ludzkóś- 
| ci. W stosunku do skazanych 
i na dłuższe term iny zmniejszą 
: się karę o połowę.

Ustawa nie dotyczy byłych 
członków rządów faszystow­
skich w  okresie od B września 
1940 do. 23 sierpnia 1944 r.

Z amnestii korzystają zasą­
dzeni na okres do 5 lą t pozba­
wienia wolności za działalność 
antypaństwową.

Obywatele zagraniczni w inn i 
przestępstw przeciwko pań­
stwu rumuńskiemu zostaną ula- 
ikaw-.eni całkowicie, niezależ­
nie od orzeczonej kary.

Sekretarz Generalny Socjalistyczne) Part i i  Wioch, deputowa­
ny do parlamentu, laureat Międzynarodowe) Natjrndy S ta li­
now skie j „Za utrwalanie  pokoju między narodami" , Piętro  
Nenni przybył  24 bm. do Moskwy
Na zdjęciu: Piętro Nenni ze swą córką Lucianą  na lotn isku  
Ciampino w Rzymie przed odlotem do Moskwy.

Fo to  C A F

TIMES: „P lan

fe s t jedynie 

planem k
a nie redukcji zbro jeń"

L is t prem iera rządu radzieckiego Bulganina do prezydenta
Stanów Zjednoczonych Eisenhowera w związku z prącą Pod­
kom is ji Rozbrojeniowe,i Orga nlząejt Narodów Zjednoczonych 
wzbudził w ie lk ie  zainteresowanie prasy św iatowej.
LONDYN. Prasa angielska , w ogóle planem redukcji zbro- 

ząmieszcza w dalszym ciągu | jeń, ponieważ nie przew iduje 
a rtyku ły  i komentarze na te- j zmniejszenia stanu liczebnego 
m at lis tu  przewodniczącego i a rm ii poszczególnych państw'. 
Rady M in is trów  ZSRR N. A. ! Plan ten dotyczy przede 
Bulganina do prezydenta Sta- | wszystkim  kontro li, 
nów Zjednoczonych D. Eisen- Dziennik „Y orksh ire  Post“

pisze, że argumenty, ją k ie  w y -hewers.
Sprawozdawca dyplomatycz­

ny dziennika „T im es“  podkre­
śla, że przy ustalaniu swego 
stanowiska w związku ze zb li­
żającą się konferencją w Ge- 
newne „m in is trow ie  spraw za­
granicznych mocarstw zachod­
nich będą musieli rozważyć 
wszechstronnie treść lis tu  N. A. 
Bulganina do D. Eisenhowera“ .

Sprawozdawca zaznacza, że 
lis t zawiera w iele logicznych 
argumentów wykazujących, że 
obecne dążenie amerykańskich 
kół rządzących do omówienia
w pierwszej kolejności „planu 
Eisenhowera“  — przed rozwa­
żeniem szerszych planów roz­
brojenia — jest nieuzasadnio­
ne. „P lan Eisenhowera“  — pi­
sze sprawozdawca — nie jest

D z iś  w \

"TE A TR Y
A te n e u m  - -  „M a tu rz y ś c i"  

y. 19, P o lsk i — „M ie s ią c  na 
‘ w s i“  — e. 19, K a m e ra ln y  — 

„D o m  k o b ie t"  — %■ 19. L u d " ‘  
w y  -  „ M ły n "  -  p - Ar '
Ż y d o w s k i — ..A rszyn  M a i A -, - - m. TAń*ar xr —tan" — g.

mmm mm

. . .  — 19.15, N a ro d o w y —
„O s t ry  d y ż ą r"  — K- t®;1* ’ 
P a ń s tw ow a  O pe re tka  — >-N(?c
w  W e n e c ji“  -  g- 19. P ań­
s tw o w a  Opera — ,.Dania P ik o ­
w a "  _  g 19 pow szechny — 
„M o s t“  -  g- ’ 19. S yrena  ~  
..D ia b li n a d a li“  — g- 
W spó łczesny — ..T ea tr K la ry  
G a zu l“  — g. 19 (zam kn.). T e a tr  
M ło d e j W arszaw y (u l. M a r­
sza łkow ska  8) — ..R om an tycz ­
n i"  _  g. 19,is, T e a tr  M łod e j 
W arszaw y (Pał. K u lt .  i N a u k i)
— „F a r fu rk a  k ró lo w e j B o n y “ 

lR.no, T e a tr D om u W. P o l­
skiego — ..W esele“  — g. 18. 
■ teatr Estrada  — ..W ieszczka 
la le k “  — e. 11 (zam kn.). E- 
s tra d a  na S ka rp ie  — ..N ie  w y ­
c h y la ć  s ię “  — K- 19.30, Kl eks
— ..C za ro d z ie jsk ie  w rze c io n o “
— je. u, Lalka — ..Bajka o ry­
baku 1 rybce“ — g- I7 (zanik.)

i3 K E i
M oskw a  — ,,Na bez ludne j 

w y s p ie “  — g- H . IG. 19, 20, 
P raha  — ..S tara fo r te c a "  — g.

14, 1«, 18, 20, P a lla d iu m  —
,, A n to n i Iw a n o w ic *  gn iew a  
a le " — g. 14, 16, 18, 20, M u ra ­
nów  — ,,K o n ik  p o ln y “  — g. 14,
15. 16, 17. 18, 19, 20, Ś ląsk —
,, Ż u r  b i n o w ie "  — g. 14, 16, 18, 
20 P rzy ja źń  — „R om eo  i  J u ­
l ia “  — g. 11, 15,' 15, 17. 18.30 
20.30, M łod a  G w a rd ia  — „Z ło ­
ta a n ty lo p a "  — g. 10, 11, ,,Rb- 
m eo i J u l ia "  — g. 12, 14, 16, 
J7.30, 19.30, 1 M a j — „S ką d
m y  się z n a m y " — g. 14, 16,
„N ie p ra w e  d z ie c k o "  — g. 18, 
20, P o lo n ia  — „ C y r k "  — g. 14,
16, 18, 20, M e tro  — „M a k s y m  
G o rk i"  — g. 17, 19, S to lica  — 
„M ło d z i m a ry n a rz e "  — g. 14, 
16, „S k ą d  m y  się z n a m y " — 
g. 18. 20. W —7. — „O  6 w ie ­
czorem  po w o jn ie "  — g. 14, 
16, 18, 20, Ochota. — „C ó rk a  
m a ry n a rz a "  — g. 14, 16, 18, 
20 S yrena  — „R e w iz o r "  — g. 
13, 15.30. 18. 20.30. Tęcza ~  
„W io s n a "  — g. 14, 16. 18, 20. 
L o tn ik  — „S ług a  dw óch  pa­
n ó w "  — g. 17, 19. O lsz tyn  — 
..A d m ira ł U scako w " — g. 17, 
19. Radość — „N a u c z y c ie l ta ń ­
c ó w " ser. I I  — g. 17, 19. J u ­
trze n ką  — „S a d k o "  — g. 19, 
Z w ią zko w e  — „D z ie c i p a r ty ­
z a n ta "  — g. 17, 19.

a a  D I O
N A  D Z IE f t  28 W R Z E Ś N IA  1955

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n U  5.30, 12.35

W iadom ośc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 38.15, 21.30. 23.50.

Od godz. 5.37 — 7.45 tra n s ­
m is ja  Pr. I, 7.45 P rze rw a , 12.40 
..K s ią żk i z o b ra z k a m i"  gaw ę­
da d la  k i .  K I  i  IV . 13.00 M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 14.10 
„S p rzedana  w y s p a "  fra g m . 
pow . H. Laxne.s.c,a. 14.30 P ieśn i 
k o m p o z y to ró w  p o lsk ich , 14.45 
K o n c e r t O rk . Ś ląsk iego  O k rą ­
g li W o jskow ego . 15.05 U tw o ry  
sk rzyp cow e , 15.25 M u z y k a  roz­
ry w k o w a . 15.50 F e lie to n  a k tu a l­
n y  na te m a ty  m ię d z y n a ro d o ­
we. I6.no M u zyka  sym fo n iczn a ,
16.30 M u zyka  ro z ry w k o w a . 17.00 
Z życ ia  Z w ią z k u  R adzieckiego,
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa l i “ ,
I8.00 L u to s ła w s k i: 10 tańców
p o ls k ic h  na o rk . ka rne ra l. 18.20 
A rc y d z ie ła  m u z y k i fo r te p ia n o ­
w e j. 18.50 R ad io w y  P o ra d n ik  
Ję z y k o w y , 19 00 M u zyka  i A k ­
tu a ln o śc i. 19.25 A nd . książce 
pt. „W arszaw a  nasze! m łod o ­
ś c i“ . 19 45 M u zyka . 20.13 M us- 
aó rgsk i: ..C how ąńszczyzns" -r- 
opera, 21.30 sp raw o zd an ie  z W v - 
śeigu K o la rs k ie g o  „D o o k o ła  
P o la k i"  | k ro n ik a  sportow a , 
22.10 d. c. o pe ry .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość zm i$n  w p ro ­
g ram ie .

suwa w swódm liśc i* N. A, 
Buiganiń. *ą ca łkow ic i* śłusz- 
ne. Szef rządu radzieckiego — 
stwierdza „Y o rksh ire  Rost“  — 
podkreśla zalety „p lanu Eisen­
howera", lecz jednocześnie 
zwraca uwagę na tó. że Ame­
rykanie» ja kby  zapomnieli o ko­
nieczności redukcji zbrojeń. 
Na końcowych posiedzeniach 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ 
Am erykanie chcieli schować 
sprawę rozbrojenia pod suknó 
— dopóki nie będzie osiągnię­
te porozumienie co do ..planu 
Eisenhowera“ . W zakończeniu 
„Y orksh ire  Post“  wyrażą na­
dzieje, że na obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NŻ 
mocarstwa ząchodńie i Zw ią­
zek Radziecki znajdą wspólny 
język w sprawie redukc ji zbro­
jeń.

NOW Y JORK. Waszyngtoński 
kom entator A P  donosi, że oso­
bistości o fic ja lne  oświadczyły, 
iż orędzie prem era Bułgahiiia. 
w  sprawie rozbrojenia będzig 
wymagało dokładnego przestu­
diowania, zanim rząd USA zde­
cyduje się na jakieś posunię­
cie.

Stan zdrowia 
Eisenhowera

NOWY JORK. Grupa kard io . 
logów po zbadaniu stanu zdro­
wi« prezydenta Eisenhowera 
oświadczyła., że nastąpił u me­
go „um iarkow any zakrzep tę t­
nicy w ieńcowej bez kom p li­
kac ji". Obecnie stan zdrow ia 
prezydenta jest zadowalający 
W ybitny śpeejaiista chorób 
sercowych prof. W hite  w yjaś­
niając znaczenie określenia 
„um iarkow any“  powiedział, że 
atak nić byJł  „ąn i .lekki, an i 
poważny".

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy d r W hite  ośw iad­
czył, że. jego zdaniem, prezy­
dent, będzie mógł powrócić dó 
Waszyngtonu za t r jy  tygpdńió, 
lecz nie powinien zajrńowąć 
śię sprawam i państwowym i 
przed upływem  2 do 3 m ie­
sięcy.
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Kącik'
marszowy

Pried
komendą

„Sport
ma przedziwna silę 

odmładzania“
— powiedziała Blankers-Koen

n ognia • • •

Fanny B lankers-Koen po- i 
p ros iliśm y na rozmową z pew ­
nym  zażenowaniem. M im o po- | 
deszłego, ja k  na sportowca, 
w ie k u  (ma 39 la t) w yg ląd  i  sa­
mopoczucie B lankers spraw ia 
wrażenie, że ta  świetna le kko - 
a tle tka  je s t. zawsze rów nie  m ło­
da.

— Proszę nam zdradzić ta ­
jemnicę  — pytamy Holenderkę  
— skąd u  pan i ty le  młodości 
i  pasji do sportu?

— Z ty m  pytan iem  wiąże 
sią w ie le  mego życia —  mó­
w i uśmiechając sią B lankers- 
Koen. Gdy wychodzą na 
boisko, czują sią o k ilkanaś­
cie la t młodsza, sport ma 
jakąś przedziwną siłą Odmła­
dzania. M ia łam  32 la ta k iedy 
zdobyłam  w  Londyn ie  3 zło­

te  medale o lim p ijsk ie , Dzl 
w iono sią wówczas, że w  ta ­
k im  w ieku  można sięgać po 
ta k  p iękne laury. A  przecież 
I S trick la nd  w  30 roku  ży­
cia ustanow iła u was w  
W arszawie rekord św iata w  
biegu na 100 m.
—  Z pani wypowiedzi w y n i ­

ka — przerywamy Blankers  — 
że dla uzyskiwania wysokich  
rezultatów najlepszą granicą 
wieku jest 28 — 30 lat.

— T ak byn a jm n ie j nie 
tw ierdzę. A u s tra lijk a  M. 
Jackson m ając zaledwie 19 
la t ustanow iła reko rd  św ia­
ta w  biegu na 200 m w  za­

dziw ia jącym  czasie 23,4 sek. 
M am  wrażenie, że sprawa 
w ieku nie odgrywa tu  spec­
ja lne j ro l i;  w  istocie uzysk i-

Ppznnjemy radzieckich sportowców

Droga
do

Anufriewa
medalu 

olimpijskiego
Wszystko zaczęło sle w  w o j­

sku. Pewnego zim owego dnia  
1948 roku  A n u łrie w  przyg lą ­
da ł sią przygotow ującym  sią 
do zawodów narciarzom  od­
działu wojskowego, w  k tó rym  
odbywał służbą.

— Pozwólcie i m nie w ziąć  
U dział w zawodach — zw ró ­
cił sią do in stru k to ra  roz­
dzielającego num ery  startow e.

—  A  no, spróbuj chłopcze 
— odpowiedział in s tru k to r — 
pochodzisz przecież z półno­
cy, a tam każdy szkrab łazi 
na deskach. C ztery  la ta  nio  
m ia ł A n u irie w  n a rt na  no­
gach, Jednakże na zawodach  
zadziw ił w ytrzym ałością , dzię­
k i k tóre j zajął jedno *  czo­
łow ych m iejsc.

Żołnierze radzieccy bardzo  
lub ią sport. Toteż ledw ie  od- 
ta ja ły  pierwsze lody, a Już w  
jednostce urządzono masowo 
zawody lekkoatle tyczne. Do 
biegu zgłosił sie także A n u f-  
riew . Trasa biegu na p rze ła j 
wyznaczona by ła  na dość 
trudn ym  terenie  i w ynosiła  
pk. 3 km . A n u frie w  od same­
go -startu ob ją ł prowadzenie  
i do końca dystansu nie po­
zw o lił sie n iko m u w ym inąć. 
B ieg w ygra ł.

— Tobie A n u frie w  — ty lk o
biegać — składano m u g ra tu ­
lac je . Masz niespotykany ta ­
le n t. k tó ry  może ci przynieść  
sławę- ,

S krom ny chłopiec zarum ie­
n ił sie- M a rz y ł od daw na o 
sportow ej s ław ie. A le  gdzież 
m i do n ie j — m aw ia ł.

Z  biegiem  czasu zm ieniło  
Sie trochę W życiu  A n u fr ie ­
wa. U ko ńczył służbą w o jsko­
wą, zm ążn ia ł. Z  zawodu b y ł 
ślusarzem. Rozpoczął wiąc  
pracą w  fabryce samochodów  
im . M olo tow a. Załoga fa b ry k i 
słyszała ju ż  coś niecoś o A nu- 
frtew ie  .1 rzecz jasna spor- 

: towcy m iejscowego „Torpedo"  
z entuzjazm em  p rz y ję li go do 
swego grona. A n u fr ie w  zdo­
by ł sobie bardzo szybko sym ­
patią  kolegów. B y ł w zorow ym  
pracow nikiem  I doskonałym  
kolegą. Z n a jd o w ał na wszyst­

k o  czas, p o t r a f i ł  g o d z in a m i 
b iegać, a le  n ig d y  n ie  opusz­
cza ł w ie c z o rk ó w  ś w ie t l ic o ­
w y c h , c h o d z ił dużo do k in a , 
b y ł o c z y ta n y  w  ks ią ż k a c h  Jak 
n ie w ie lu  z Jego w s p ó łto w a ­
rz y s z y  p ra c y .

W y n ik i A n u fr ie w a  zaczęły  
wzbudzać podziw , zaliczono  
go w ięc do k ad ry  narodow ej 
gdzie znalazł opieką n a jd o ­
skonalszych tren erów . Jako  
pierw szy biegacz ZSR R  zszedł 
na dystansie ta km  poniżej 
39 m in. i w yn ik iem  rs.44,0 n- 
stanow ił rek o rd  k ra iu . Ż y ­
wot rekordu  b y ł k ró tk i. W 
biegu z rekordzistą świata 
Zatopkiem  A n u fr ie w  u rw a ł z 
tego czasu 1Z.8 sek., uzysku­
jąc św ietny w y n ik  29.31.4. k tó ­
ry  b y ł 3-cim  na świecle w  
histo rii le k k o a tle ty k i. W k ró t­
ce A n u friew  b ije  rekord  
ZS R R  na 5 km  — 13.58,8, a na- 
Oltm piadzie w  H elsinkach zdo­
b yw a brązow y m edal w  bie­
gu na  19 km .

w -b

w anie w ysokich  w yn ików  
zależy według m nie od p ra ­
cy poszczególnego zawodnika 
1 jego talentu. D la przykładu 
podam, że do dziś nie zatra­
c iłam  n ic ze swej szybkoś­
ci i ze startu  wychodzę nie 
gorzej an iże li k ilk a  la t  temu. 
Inna sprawa, iż ze względu 
na m oje la ta obecnie b ra k  m i 
w ytrzym ałości, z k tó rą  w  ta ­
k im  w ieku  trzeba sią poważ­
nie liczyć. Dlatego s ta rtu ją  
w  k u li,  a n ie  w  biegach i 
skokach.

—  Interesuje, nas, ja k  pani 
doszła do tak świetnych w y n i ­

ków?
—  Pochodzę ze wsi. Jako 

12-letn ia dziewczynka zdoby­
łam  w  szkole powszechnej 
ogólną sprawność ruchową. 
Nauczycie l n a k ło n ił mnie 
do... g im nastyk i. Już w  szko­
le  by łam  najlepszą gim na- 
styczką. Zam iłow ania  moje 
szybko się zm ienia ły. Z ko ­
le i upodobałam sobie p ływ a ­
nie  s ty lam i: dowolnym , żab­
ką i  " grzb ie towym . M ia łam  
naw et nienajgorsze w y n ik i, 
ale i  te je dn ak  nie zaspoka­
ja ły  . m o je j pa s ji do sportu.

Zaczęłam w iąc upraw iać 
lekkoa tle tyką, w  k tó re j ro ­
b iłam  zadziw iające postępy. 
M ó j tre n e r od p ływ an ia  b y ł 
bardzo rozsądnym człow ie­
k iem  i m im o iż tra c ił we 
m nie cenny nabytek na p ły ­
waczkę, p o rad z ił. m i, abym 
zaczęła specjalizować sią w  
lekkoatletyce. Posłuchałam. 
Pam iętam  ja k  nS pierwszych 
zawodach skoczyłam  160 cm 
wzwyż, przebiegłam  100 m 
w  13,2 oraz 200 m w  czasie 
27,5 i 800 m  w  2,28 m in. Z a in­
teresował się m ną w tedy pe­
w ien p rzys to jny  dziennikarz, 
m ój przyszły-., mąż, k tó ry  by ł 
nie ty lk o  dziennikarzem  spor­
towym , ale i trenerem. Ra­
zem z mężem wyw niosko­
w aliśm y, że będzie na jlep ie j 
je ś li obiorę sobie specja liza­
cję w  skokach wzw yż i  w  
da l oraz w  biegu przez p ło t­
k i. Dalej ju ż  wiecie...
—  Jak  w iem y ma  pan i du ­

że dzieci. Czy b io rą  one 
przyk ład  ze swej mamy?

— O-o. czternasto le tn i syn 
Janek jest zapalonym  fu tbo - 
lis tą . Zgadzamy się *  mę­
żem co do tego, że chłopiec 
będzie up raw ia ł sport według 
swego gustu. M ała Fanny 
(ma 9 la t) idzie trochę moim 
śladem- N iedawno byłam  z nią 
w  Londynie, gdzie przypada 
kow o natknęłam  się na za­
wody dziecięce w  lekkoa tle ­
tyce. B y ł bieg na 60 m. Zgło­
siłam  do niego Fanny i  szep­
nę łam  je j do ucha, że ma 
w ygrać bieg. M ała pobieg­
ła ' św ietn ie 1 je j pierwsze 
zwycięstwo przypom nia ło  m i 
m oje s ta rty  w  ty m  samym 
mieście przed 7 laty...

Rozmawiał M , B IL S K I

Jerzy Chrom ik  w  „spo r tow ym " f l i rc ie  z Blankers-Koen.
F o to  C A F

PO RAZ CZWARTY

FINAŁ PUCHARU POLSKI

LECHIA I CWKS
walczą o cenne trofeum

O S T A T N IE  p iłk a r ­
sk ie  w  k r a ju  i  za g ra n ic ą  b y ły  

dość fra p u ją c e , aby  na pew ien 
dzas o d w ró c ić  uw agę  m iło ś n ik ó w  
p i łk i  n ożn e j od je d n e j z n a jw ię k ­
szych im p re z  k ra jo w y c h ...  ro z g ry ­
w e k  o P u c h a r P o ls k i. I  o to  n ie ­
postrzeżen ie  zb liża  się  te rm in  (29 
bm . W arszaw a). w  k tó ry m  do 
w a lk i o  zaszczytne  tro fe u m  s ta ją  
d w a j f in a liś c i:  L e ch ia  G dańsk i 
C W K S  W arszaw a. P rze brn ą w szy  
przez gąszcz e lim in a c ji  dw a  te  ze­
s p o ły  zechcą u d o w o d n ić  w  bezpo 
ś re d n ie j w a lce , że ic h  u d z ia ł w  f i ­
na le  n ie  b y ł  rzeczą p rz y p a d k u , lecz 
w y n ik ie m  su m ie n n e j p ra c y , choć 
co p ra w d a  w  te g o roczn ych  ro z ­
g ry w k a c h  m is trz o w s k ic h  g ra ją  oni 
ze z m ie n n y m  szczęściem .

J a k  b y ło  w  p op rz e d n ic h  la tach? 
Po raz  p ie rw s z y  f in a ł  P u ch a ru  P o l­
sk i o d b y ł się w  1951 ro k u  w W a r­
szaw ie  na zakończen ie  I O gó lno ­
p o ls k ie j S p a rta k ia d y . Z a k o ń c z y ł 
się w ów czas ś w ie tn y m  'zw yc ię s tw e m  
w ie lo k ro tn e g o  m is trz a  P o ls k i R u ­
chu nad k ra k o w s k ą  W is łą  2:0. R ok 
późn ie j doszło  do n a jw ię k s z e j sen­
sac ji. P u c h a r zdobyw a  P o lo n ia  
W arszawa w y g ry w a ją c  z C W K S  
1:0. W  ty m  sam ym  ro k u  — jeszcze 
p rzed  fin a łe m  — P o lo n ia  opuśc iła  
szeregi e k s tra k la s y . W reszcie  3 f i ­
n a ł P u ch a ru  rozegrano  w  1954 r. na 
zakończen ie  TI Ogól n e p a ls k ie j S p a r­
ta k ia d y . P ie rw szy  m ecz G w a rd ii 
W arszawa z G w a rd ią  K ra k ó w  nie 
d a ł ro z s trz y g n ię c ia . W p o w tó rce

ro z eg ra n e j w e  W ro c ła w iu , w y g ra li
g w a rd z iśc i s to łe czn i 3:1. Jeden l 
d ru g i m ecz n ie  d a ły  p ow o d ów  do 
zadow o len ia ..

Od tego czasu w ie le  się  z m ie n i­
ło. W  p o ró w n a n iu  z ub . ro k ie m  
d ru ż y n v  nasze g ra ją  znaczn ie  le­
p ie j. M ożna s ię  w ię c  spodziewać, 
że te g o ro czn y  f in a ł P u c h a ru  P o l­
s k i będz<e stać na g o d n y m  te j 
im p re z y  p oz io m ie , (zd)

T ru d n o  p o w ie d z ie ć  o k tó ­
re jś  z p rzeszkód  c z e k a ją c y c h  
na tra s ie  u c z e s tn ik ó w  Z e te m - 
p o w s k ic h  M a rszów  P a tro lo ­
w y c h , że je s t c ieka w sza , b a r­
d z ie j a tra k c y jn a  o d  in n e j.  
T a k  się je d n a k  sk ład a , że 
s trz e la n ie  m a n a jw ię c e j z w o ­
le n n ik ó w , bo z a w ie ra  dużo 
ła d u n k u  e m oc jo n a ln eg o  n o  i 
e fe k t je s t w id o c z n y .

D la  n ie je d n e g o  s trz e la n ie  
w y d a je  się  ła tw e , d la  in n y c h  
ra c z e j czym ś t ru d n y m . A b y  
pog o d z ić  je d n y c h  i  d ru g ic h  
p o w ie d z m y  — s trz e la n ie  n ie  
jest. tru d n e  d la  ty c h , k tó rz y  
z n a ją  d ob rze  b ro ń , zasady 
obch o d zen ia  się z n ią  i  p os ia ­
da ją  te o re ty c z n e  w ia d o m o śc i 
z d z ie d z in y  s trz e le c tw a . N ie  
jest, cn o  je d n a k  ła tw e  d la  
ty c h , k tó rz y  po ra z  p ie rw s z y  
m a ją  do c z y n ie n ia  z b ro n ią  
pa ln ą .

0  czym  pow inn i pam iętać  
1 co pow inn i w iedzieć wszys­
cy uczestnicy Zetem pow skich  
M arszów P a tro low ych , k iedy  
staną na strzeln icy?

•  P rzede  w s z y s tk im  o ty m , 
że s trz e la n ie  o d b y w a  się z 
k a ra b in k a  s p o rto w e g o  (kb ks ), 
k tó r y  ró ż n i się m . in .  ty m  
od n o rm a ln e g o  k a ra b in u , ż.e

, w  m o m en c ie  s trz a łu  n ie  ,,k o ­
p ie “ , a i  h u k u  p rz y  ty m  n ie  
m a.

•  Na s trz e ln ic y  w  m ie js c u  
w yzna czo n ym  z n a jd u ją  się 
s ta n o w iska , k tó re  z a jm u je m y  
d o p ie ro  po ko m en d z ie  p ro ­
w adzącego s trz e la n ie  in s t r u k ­
to ra .

•  O trz y m a n ą  a m u n ic ję  n a ­
le ż y  p o ło żyć  o b o k  s ieb ie  ta k . 
a b y  w y g o d n ie  b y ło  ład o w ać  
k a ra b in e k , u w a ż a ją c  p rz y  ty m , 
żeby n ie  z a b ru d z ić  n a b o jó w .

•  N a s ta n o w is k u  k ła d z ie m y  
się, d o b ie ra ją c  sob ie  p rzed  
za ła d o w a n ie m  b ro n i ta k ą  po­
z yc ję , aby  n ie  z m ie n ia ć  je j  
p rz y  ro z ła d o w a n iu  i  p o n o w ­
n y m  ła d o w a n iu .

ę, Po u z y s k a n iu  p ozw o len ia  
na s trz e la n ie  (ko m en d a  ..og­
n ia “ ), ła d u je m y  k b k s  i  ju ż  w  
c iszy , bez ro z m ó w  k ie ru je m y  
b ro ń  k u  ta rc z y , a po w yce lo ­
w a n iu  n a c is k a m y  ję z y k  spu ­
s to w y  ce le m  o d d a n ia  s trz a łu .

•  K ie d y  a m u n ic ja  w y c z e r ­
p ie  się, n ie  z m ie n ia ją c  p o ­
z y c ji  cze ka m y  na  p o zw o le n ie  
opuszczen ia  s ta n o w is k a . W te ­
d y  w s ta je m y , p o z o s ta w ia m y  
k a ra b in k i  z o tw a r ty m i zam ­
k a m i na  s ta n o w is k a c h , a łu s ­
k i od w y s trz e lo n y c h  n a b o jó w  
z w ra c a m y  in s t ru k to ro w i.

•  G d y b y  p rzez  n ie u w ag ę  
k a ra b in e k  u le g ł zan ieczysz­
c ze n iu  (np . lu fa  za b ru d z i się 
p ia s k ie m ), n a le ży  n a jp ie rw  
o czyśc ić  go z n a jd u ją c y m i stę 
na s trz e ln ic y  p rz y rz ą d a m i 
p rz e zn a czo n ym i do  tego ce lu  
1 w te d y  d o p ie ro  m ożna  s trz e ­
lać . P rzed  s trz e la n ie m  m ożna 
sp y ta ć  In s tru k to ra  czy  k a ra ­
b in e k  n ie  m a u s te rk i w  p rz y ­
rzą da ch  c e lo w n ic z y c h  lu b  w  
ję z y k u  s p u s to w ym . N ie  w o ln o  
też u ż y w a ć  w ła s n e j a m u n ic ji
1 oddać w ię c e j n iż  5 s trza ­
łó w . W y n ik  s trz e la n ia  za le ­
ży  t y l k o 1 od z a w o d n ik ó w , 
k tó rz y  c a ły m  p a tro le m  m ogą 
u zyska ć  m a k s y m a ln ą  ilo ś ć  — 
150 p k t.

(a. w.)

X I I  Wyścig Dookoła Polski

• r

Etap nieudanych ucieczek 
i zlej organizacji

(Od naszego specjalnego wysłannika)

W ROCŁAW  28-9.1955. V  etap (135 km) zwyciężył bezapeN* 
eyjnie CWKS I  (czas 10.16.07) Jeszcze bardziej umacniając #7fł 
pozycję najlepszej drużyny. Pierwszy na mecie byl kolarz te* 
go zespołu Wiśniewski (zwycięzca dwóch pierwszych etapów 
zeszłorocznego W DP) z czasem — 3.25.17, przed PreczyńskU" 
3.25.21 1 kolegą klubowym — Więckowskim — 3.25.23. Króla*« 
który przewrócił się przy wjeżdzie na stadion we Wrocław«* 
zajął 10 miejsce, przesuwając się w  klasyfikacji lndywidual* 
nej po 5 etapach na drugą pozycję Zmiany nastąpiły zree*»A 
w całej czołówce (patrz wyniki).

Przeciętna szybkość zwycięzcy 39,467 km/godz.
gra ł Freczyński przed W ił*„Dopiero teraz Wyścig zaczyna 

się na dobre“ — miał powiedzieć 
obecny przodownik Wyścigu 
Marian Więckowski, W  tw ier­
dzeniu tym jest sporo racji, je ­
żeli 3veżmie się pod mvagę, że 
dotychczasowe etapy pomimo 
wysokiej szybkości przeciętnej, 
należały do łatwiejszych.

Mimo tego kolarze „czują Je 
już w nogach“. Coraz większe­
go znaczenia nabiera posiada­
nie przez zawodnika wytrzyma- 
tości na dłuższą, szybką ja­
zdę. umiejętność pokonywania 
wzniesień i zjazdów — czyli 
kondycja, technika i taktyka. 
Różnice występujące pod tym 
względem między kolarzami 
znajdują swoje najlepsze od­
zwierciedlenie w różnicach cza­
su między poszczególnymi gru­
pami zawodników na mecie. 
Potwierdziły to również, wyniki 
V etapu.

Z  m i ły m i  w s p o m n ie n ia m i po se r­
deczn ym  p rz y ję c iu  poże g n a li k o la ­
rze  J e le n ią  G órę , gdzie  o d p o czy ­
w a l i  w  n le d ż te lę . O rg a n iz a to rz y  
tego e ta p u  sp is a li się  na  „ p ią tk ę "  
(w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  Z ie lo n e j 
G ó ry ).

R ano, p rze d  s ta rte m  h o n o ro w y m  
na p l. B . B ie ru ta , z m ie n iły  w ła ś c i­
c ie li k o s z u lk i — ż ó łta  1 z ie lona . 
P ie rw szą  — leade ra  — z a ło ż y ł W ię c ­
k o w s k i, d ru g ą  — w ic e łe a d e ra  — 
Ja rząbek.

W  K o w a ra c h  k o la rz e  m u s ie li po ­
ko na ć  dość duże, k i lk u k i lo m e tr o ­
w e j d łu g o śc i w zn ie s ie n ie , na k tó ­
ry m  pozosta ło  w  ty le  w ie lu  s łabszych 
k o la rz y . G ru p y  zasadn icze j a n i 
p od jazd , a n i z jazd  jeszcze n ie  p o ­
d z ie lił,  a le  w y s iłe k  te n  ró ż n ie  po­
c z u li poszczegó ln i z a w o d n icy . W y ­
szło  to  na ja w  ju ż  k ilk a n a ś c ie  k i ­
lo m e tró w  d a le j, g d y  za K a m ie n n ą  
G órą  do p rz o d u  w y s u w a  się U  k o ­
la rz y ; K ró la k , W ię c k o w s k i, B e d y ń - 
sk i, W ilc z e w s k i, B u g a ls k i, C te ra - 
je w s k i, Gęszka, K a m iń s k i, W iś n ie w ­
sk i , W o ż n ia k  1 P re c z y ń s k i. P ró b y  
p og o n i ze S tro n y  z a w o d n ik ó w  
C R Z Z : C zarneck iego , Ha da s ika ,
Szostka, C hw iendacza, 1 k i lk u  In ­
n ych  (m.. U l.: Podobasa, J u rk a , p .l-  
góruda) n ie  p o w io d ły  S ię .■ Pozosta­
w a li o n i co raz  b a rd z ie ! w  ty le  
tw o rz ą c  d ru g ą  g rup ę . N a 35 km  
p rzed  m e tą  ró ż n ic a  czasu w y n o s iła  
ju ż  2 m in ,, a na m e c ie  3 m in .

Lo tny fin isz  w  W ałbrzy­
chu (55 km  od startu) w y-

W ubiegłą niedzielę na Nep 
Stadionie w  Budapeszcie 
odbył się mecz p i łka rsk i  
ZSRR — Węgry zakończo­
ny wynikiem. 1:1. Na zdję­

ciu fragment spotkania.
Foto C A F

n iew skim  1 Bugalskim . 
W y ra ź n y  pech p rze ś la d o w a ł 

la rz y  G w a rd ii  I .  K o lo  K o w a r 
rz y ło  me ze sobą k i lk u  za w o d n i 
k ó w  m . in , J a n k o w s k i 1 K labinsW « 
T e n  o s ta tn i d w a  ra z y  z m ie n ia ł w  
w e r  (raz  naw e t, na  tra s ie  — z U OJ f  
c ik ie rn , k tó r y  po d e fe k c ie  Jechał 
ju ż  n a  zapasow ym  ro w e rze ). N a »• 
km  od  s ta r tu  d e fe k t d ę tk i m a  G ra ­
b o w s k i i  w  c h w ilę  po tem  lio rn u *  
n ie w s k i. L asa k  z m ie n ia ł uszkodzo­
ne k o ło , a J a rzą b e k  n ie  p o tra f“  
u trz y m a ć  się w  p rzod z ie  i  w  kem- 
s e k w e n c ji G w a rd ia  I  za ję ła  zespo­
łow o  d o p ie ro  13 m ie jsce .

Sam wjazd na stadion 
odbył stę niezwykle pecho* 
wo. Przewrócił się na niro 
nie tylko Królak, ale • 
Chwłendacż. Hadasik, Ju­
rek i kilku innych. Orga­
nizatorzy we Wrocławiu 
nie wyciągnęli z tegorocz­
nego Wyścigu Pokoju żad­
nych wniosków i podobni# 
jak wówczas nie zabezpie­
czyli porządku na trasie 
przy wjeździe do miasta. 
Na krótko przed przyby­
ciem kolarzy panował jesz­
cze normalny ruch, a m ili­
cja przyglądała się temu 
biernie. Na 10 min. przed 
zakończeniem etapu szuka­
no na stadionie CWKS klu­
cza do bramy, by zawodni­
cy mogli nań wjechać. 
Warto, aby ojcowie miasta 
Wrocławia zajęli się tymi 
sprawami, nieporządki te 
bowiem nie przynoszą Im 
zaszczytu.

Podczas e tapu  w y c o fa li  s ię ! Cze­
s ław  N o w a k  (S ta l) 1 Oedegaard 
(N o rw e g ia ). Z a w o d n ik a  S ro k i (S ta rt) 
n ie  d o p u ś c ił do s ta r tu  le k a rz . PO 
■V e tapach  s k la s y f ik o w a n y c h  Je®* 
86 z a w o d n ik ó w . D ru ż y n a  B u d o w la ­
n y c h  zos ta ła  zd eko m p le tow a n a .

(M IK )

W Y N IK I IN D Y W ID U A LN H
V ETAPU

1) W iś n ie w s k i (C W K S  1) — J .M .H i 
2) P r.e cZ yń ik l fS p a rta ) — 3.25.21, S) 
W ię c k o w s k i (C W K S  T) — 8,20.20! 4) 
C le ra je w s k i (C W K S  t l )  — 3.25.24,
5) Gęszka (G ó rn ik )  — 3.25.25, 6) W il­
czew sk i (C R Z Z) - -  3.25,26, 7) BU- 
g a ls k i (C W K S  I)  — 3.25.27, 8) W oż­
n ia k  (C W K S  I I )  — 3.25.27, 9) K a ­
m iń s k i (G w a rd ia  I I )  — 3.25.28, 19) 
K ró la k  (C W K S  I)  — 3.25.37. N a j­
lepszy  z k o la rz y  n o rw e s k ic h  — 
D ie g e ru d  b y ł  12 *  czasem  3,28,21.

K LA S Y FIK A C JA  
DRUŻYNO W A V  ETAPU

1) CW K S I  10.16.97
2) C W K S  U  10.19.25
3) C R Z Z  10 22.U
4) S p a rta  10.22.14
6) C W K S  m  10.29.3«

W Y N IK I IN D Y W ID U A LN E
PO V  ETAPACH

1) W ię c k o w s k i (C W K S  I ) —18.51.9«, 
2) K ró la k  (C W K S  I)  — 18.62.27, 3) 
G ło w a ty  (W łó k n ia rz ) — 18.56.37,
4) B u g a ls k i (C W K S  I)  — 18.57,16,5) 
Podobas (C W K S  TED — 18.58.34, 8) 
Gęszka (G ó rn ik )  — 18.58.58, 7) Ja­
rzą b e k  (G w a rd ia ) — 18.59.24 , 8) Ha­
d a s ik  (C R Z Z) — 18.59.39, 9) P re ­
c z y ń s k i (S p a rta ) — 18.59.40, IW
K ozdeba  (W łó k n ia rz )  — 19,00,12.

K LA S Y FIK A C JA  
DRUŻYNO W A PO V ETAPACH

1) C W K S  I  5«■¡¡JM
2) C W K S  I I  57.00.M
3) C R Z Z  «7 02 3®
4) C W K S  r r r  67.03.51
5) G w a rd ia  I  67.10.10

6) w łó k n ia rz  — »7,10,17, 7) S pa rta
— 57.18.39, 8) G ó rn ik  — 57.36.39, 8) 
S ta r t  — 37.37.50, 10) K o le ja rz  -d
58.00.32, 11) G w a rd ia  U  — 58.04.1*
12) S ta l — 38.32.18, 13) U n ia  •*
58.38.10, 14) L Z S  — 59.05.39, 15) N o f- 
w eg ia  — 58.50,39, 18) A ZS  — 62.03.5b

A R Y T M O G R A F
Odgadnąć . znaczenia » podanych 

rysunków  i wpisać je  na miejsce 
liczb  znajdujących się przy  każ­
dym  z nich. Następnie poniższe l i ­
czby zastąpić odpow iadającym i im  
lite ra m i 1 odczytać rozwiązanie. 
Pam iętać przy  ty m  należy, że Jed­
nakow ym  liczbom  odpow iadają Je­
dnakow e lite ry .

I. 1, U . 4. 1# — 1, 2«, 1», 13, 12. 

ł .  I  — 17, 15, 13, 18 — 1, «, 17. 19, 
18, 12, 1», U  — 2, 12, T, 1S, 1«, 12, 
8, 8, 8, 8, U  — 18 — 18, 1, 8, 1, 5 
—  I I  — 1», 13, 8, 14, 7.

(„S Ł U P S Z C Z A N K A ")

R ozwiązania należy nadsyłać w
te rm in ie  10-dn iow ym  od daty  uka­
zania aią num eru pod adresem re ­
d a k c ji z dopiskiem  na kopercie  
„R o zry w k i um ysłow e". Wśród C zy­
te ln ikó w , k tórzy  nadeśla praw id ło ­
w e  rozw iązania, rozlosowane zo­
staną

nagrody książkowe.

1 & . 1 5 * 1 6

1 3 * 1 1

ES LI kiedyś bs-
dacze k u ltu ry  bę­
dą zajmować się 
analizą czyte ln i- 
c tw a  1 sondowa­
niem  społecznych 

zainteresowań ludności, to n ie­
jeden z n ich przy roku 1955 
zapisze w  swoim  notesie:

„O bserw ujem y ciekawe z ja ­
w isko : ogólne, w tórne nie jako 
zainteresowanie lite ra tu rą  wo­
jenną. Do tam tych czasów się­
gają pisarze, starając się na­
dać wspom nieniom  pełniejszy 
kszta łt, n iż to robiono w  la ­
tach poprzednich; powracają 
malarze, i  co najciekawsze, 
powracają także czytelnicy, 
którzy jeszcze nie tak dawno 
z niechęcią sięgali po książkę 
tego typ u “ .

O tym , że zaobserwowane 
zjaw isko ma charakter pow­
szechny świadczy m. in. szyb­
kość, z jaką rożćhodzą się 
w znow ienia opowiadań J. A n­
drzejewskiego, A. Rudnickie­
go i także Ksawerego Pru- 
szyńskiego.

Pomimo tż opowieści K . 
Pruszyńskiego*) są gatunkiem  
z pogranicza między opowiada­
niem  i reportażem, nie s tra­
c iły  one, w  ciągu dziesięciu 
la t od Ich pierwszego ukaza­
nia niczego ze swej wartości.

K . Prusżyński był pisarzem, 
k tó ry  pierwszy pokazał pros­
tych, szarych żołnierzy pol­
skich, walczących o swą ojczy­
znę na norweskie j i francus­
k ie j ziemi, czy w  angielskim  
powietrzu,

Opowieści Pruszyńskiego to
przede wszystkim  kapita lne 
sy lw e tk i żołnierzy: Ambrożego 
z załogi czołgu „N e lly “ , F ran­
ka Smagacza. sierżanta Józefa 
P ilickiego, czy byłego Dąbrow­
szczaka, kaprala Józefa Lap- 
taka. Pisarz — sam żołnierz — 
w a lczy ł jako dowódca druży-

„Tera* *  w ysokości swego
Crom wella mógł Manuel w i­
dzieć po latach czterech nie 
ty lko. 1ak daremne by ły  jego 
w ys iłk i, ale ja k  niczego me 
przeorał ten wstrząs Darem­
ność, Głucha, zawistna nie­
chęć do każdej krytycznej my­
ś li' n iewoln iczy, bydlęcy k u lt

śmiewa szpicla, który pisze
długie donosy na żołnierzy 
czytających „Księgi Narodu ‘ i 
Pielgrzymstwa Polskiego" wy­
dane przez Adama. Mickiewi­
cza w roku 1932 1 uznane 
przez usłużnego donosiciela za 
„bibułę wywrotową“, w końcu 
przedstawia bezmyślnych ofi-
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Opowieści żołnierskie
ny eekaemów; ja k  n ik t  inny  
znał i p o tra fił odmalować ca­
łą tragedię żołnierza poisk’e- 
go pozbawionego ojczyzny, 
walczącego na obcej ziemi, 
zdradzonego przez dowódców, 
wykorzystywanego przez alian­
tów. Głęboko ludzka niena­
wiść do wroga łączyła się u 
K. Pruszyńskiego nierozer­
w a ln ie  z nienawiścią do tych, 
k tó rzy  ponosili odpowiedzial­
ność za klęskę wrześniową. W 
na jbardzie j autobiograficznym 
opowiadaniu „Odejścia i  po­
w ro ty “  Manuel, pod którego 
im ieniem  ukryw a  się sam p i­
sarz, w  rozmowie z samym so­
bą dokonuje gorzkiego ra ­
chunku:

dla najgłupszej chw alby tego, 
co swojskie, ze swojską głu­
potą na czele. Pełne zwycię­
stwo k lik , k lanów  1 kast prze­
c iw  samotnej jednostce i b ie r­
nej, zniechęconej, bezradnej 
masie. Bojaźń przed burzam i, 
jak ie  nadciągały nieuchronnie, 
złość do ludzi, co ani nie 
chcieli pleść, że burza nie nad­
ciąga, ani nie chcieli tw ierdzić, 
że burzę po tra fią  wrzaskiem  
odpędzić“ ,

W . opowiadaniach Pruszyń­
skiego takich i podobnych scen 
.jest w ięcej. Ostrze jego pióra 
raz m ierzy w  głupotę dowód­
cy bezmyślnie pędzącego w 
bój żołnierzy podhalańskiej 
brygady, innym  razem w y-

eerkćw zm ierzających roz­
strzelać podchorążego F ran­
ciszka Smagacza.

Droga prostego żołnierza z 
opowieści Pruszyńskiego pro­
wadzi bezpośrednio w  k ie run ­
ku na Warszawę, czy to bę­
dzie marzący o ojczyźnie ko­
munista, czy prosty, po litycz­
nie n ieuśw iadom iony „w i l-  
n iu k " Am broży. Inaczej jest 
z oficeram i. Ich droga jest bar­
dziej kręta. Nawet na juczciw ­
si, znajdą aię wśród tych, k tó ­
rzy n ie  w raca ją  do ojczyzny 
ja k  ten dowódca dyw iz jonu z 
opowiadania „Pom iędzy w il-
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ki", który Idzie między w ilk i 
w  puszczę kanadyjską.

Droga samego Ksawerego 
Pruszyńskiego nie była  byn a j­
m nie j prosta. Doświadczenia 
zdobyte jeszcze podczas ob­
serw acji w a lk  w  H iszpanii, 
gdzie Prusżyński udaje się w  
ro li korespondenta, pogłębiają 
w ypadk i tragicznego września 
1939 r. “Następny etap to służ­
ba dyplom atyczna w  Zw iąz­
ku Radzieckim  w  latach 
1941— 42 i ostatn i, pow rót do 
ojczyzny 1 służba dyplom atycz­
na na placówce zagranicznej 
rządu ludowego (zakończona 
tragiczną śm iercią w  katastro­
fie  samochodowej).

U rzekający czar „Opow ieści“  
leży nie ty lk o  w  tym , że P ru- 
szyńskiemu, ja k  n ikom u in ­
nemu, udało się odtworzyć 
atmosferę tam tych trudnych 
la t w o jny, atmosferę panującą 
w ' oddziałach b iw aku jących 
żołnierzy, przy jac ió ł z jedne­
go czołgu, czy kolegów z jed­
nego pododdziału. Czar leży 
i w  tym , że Prusżyński po tra ­
f i ł  po m istrzow sku operować 
m ową polską, um ia ł patrzeć 
nie ty lko  okiem  reportażysty, 
aie także okiem  poety,

D A R IU SZ F IK USJ
• )  K saw ery  Prusżyński „Opo­

w ieści" 1955 P IW . N a tom  skła­
da ją  sią w yb ran e  opow iadania *  
tom ów : „Trzynaście  opowieści" 1 
„K arab e la  z M eschedu", i  d ruko­
wanego w  czasopismach opówia- 
daftiai „P om iędzy w i lk i“ ,
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